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„...Pytałem  Cię o jednego- 
7, aktyw istów  ZP, k tó ry  wij 
ubiegłym  toku bardzo do b -l 
rze pracował, Był nawetT 
członkiem Prezydium  Z P j 
o ile dobrze pamiętam.! 
Machnąłeś ręką': P opsuł 
się. Ożenił się — i żona mag 
na niego zły w p ływ . P rze-| 
stał przychodzić do ZP...'

A Ty — czy byłeś u nie­
go? Zastanowiłeś się. cha­
rze go tak jest. że dobrego^ 
aktyw istę ..zepsuła zła żo­
na*'? Czy rozmawiałeś 
nim orj serca? Nie starczy 
ło czasu — pow ieilriate 
— pisze w liście do swo-j 
jego przyjaciela — prze - 
wodniczącego ZP ZMP,, w 
dzisiejszej „T rybun ie  przed 
zjazdowej“  Henryk Kollat. 
Czytajcie lis t tow. Kolista  
na 3 stronie.

Sztandar
m łodych

W a rs z a w a , 'sobota. 15 stycznia N r 12 (1462) B Cena 20 groszy

•  Str. 2 — 3 X DLACZEGO?
— W. Adamiecki
— OBRAZ NOWEGO ZY . 
CIA — J. Siekierska
— MŁODY NOWATOR 
ROLNICTWA

<| str 3 — TRZYNASTKA PE 
CHOWA, AI.E DLA KOGO? 

9  str. 4 — PO GWATEMALI
— COSTA RIKA — H 
Kawka

Na trasach Gr
W Szwajcarii baw iła ostatnio ekipa narciarzy polskich — specjalistów konkurencji 

klasycznych i alpejskich. Największy sukces odniosły biegaczki, które w organizowanych w  
G rindelwald od 17 lat, w ie lk ich  międzynarodowych zawodach pn. „In ternationa le  Damen S k i- 
rennen des SDS“  pokonały e litę  biegaczek Włoch, F rancji i Szwajcarii. Biegaczki tr ium fo ­
wały w biegu na 10 km i sztafecie 3X5 km.

J i i ż  H I S  d e l e f g a l ó w  
y fo rano  n a  I I  S fa z íl Z M P

V/ miarę zbliżania się Zjazdu wzrasta aktywność produkcyjna młodzieży

ma
huty

W ARSZAW A. Dobiega końca ; 
kampania przedzjazdowych kon­
ferencji ZMP. Na odbytych do­
tychczas powiatowych, m ie j­
skich i dzielnicowych konferen­
cjach spośród młodzieży przo­
dującej w pracy zawodowej ? 
nauce wybrano już do dnia 12 
hm. 1115 delegatów na I I  Zjazd 
Związku Młodzieży Polskiej.

„Niejeden pragnąłby 
latać...“

STAUNO G RO D. Głos 
przewodniczący Z Z 7,MP 
„F e rrum “ Jan Wyżgot';

„Niejeden pragnąłby latać i 
niejeden z na* już lata — mó­
w ił on na zebraniu podczas 
którego młodzież huty objęta 
szefostwo nad stalinogrodzkim  
aeroklubem — cile chcemy tak ­
ie . aby młodzież naszej huty. 
a przede wszystkim mieszkań­
cy hoteli robotniczych »'p mar- 
r owali  czasu, lecz r ~ j  brali  
czynny udział w  pożytecznych 
kursach szkoleniowych, by po- 
r.iagali aeroklubowi w jeg'- 
trudnościach technicznych.“

W pierwszej dekadzie — 
111 procent

STAL.INOGRÓD VV ub. roku 
oddział G-15 kopalni „D ym i 
i (iw“  przez 9 miesięcy nie w y­
konywał planów. Wówczas na 
C--15 skierowano młodzież zet­
em powską kopalni.

Nie m inęło wiele czasu, a 
G U zaczął „ciągnąc w górę" 
ź doga podjęła wiele cennych 
7. 'bowiązań na cześć II Zjazdu 
ZMP. Plan I dekady oddział 
wykonał w 111,6 proc. Ostatnio 
p 'dp isa ł on umowę o współza­
wodnictw ie o ty tu ł najlepszego 
o ldziału młodzieżowego w prze- 
n yśłe węglowym.

( I N F O R M A C J E  W Ł A S N E )

j l j a z i l & u a j  p r & z e n t  ś l u b n y .

WROCŁAW (kor. tui.). 
Zacięło się w sposób zwy­
kły, od... zebrania, które 
(wierzcie nu) nie było wca­
le nudne. Gdy dyskutowa­
no nad pro jektami  — co 
zrobić dla uczczenia 11 
Zjazdu ZMP Bogdan K ru ­
pisz poddał ciekawą mysi 
— Wykonamy komplet k u ­
chenny dla pierwszego te 
naszym województwie m ał­
żeństwa pionierów. Żartu 
ustalono co się zrobi i jak  
A więc po pierwsze posta­
nowiono, że komplet będzie 
'z zaoszczędzonego materia­
łu i wykonany na zajęciach 
pozalekcyjnych, ze będzie 
się składał z kuchennego 
kredensu, stołu, taboretu i 
innych sprzętów, jak  np 
wieszaków na ręczniki, sol-

niczek, jednym słowem od 
„a “  do „z“ .

Realizacji tych zamiarów 
nie odkładano „na potem", 
ale już w najbliższych 
dniach zabrano się do robo_ 
ty. Każdego niemal popołu­
dnia w salach warsztato­
wych można było zobaczyć 
chłopców z Zasadniczej 
Szkoły Drzewnej CUSZ-u  
w Złotoryi, jak uw ija l i  się 
żwawo między warsztatami, 
pracując nie jak  „na dnió­
w kę“ , ale akordoioo... A t ­
mosfera była. gorącą. Przed 
k i lku  dniami cały gospo­
darski komplet kuchenny, 
został wykonany.

Kto otrzyma podarek 
zjazdowy? W tej chw ili je­
szcze nie wiadomo. Koło

ZMP z Zasadniczej Szkoły 
Drzewnej w Zło toryi zwró­
ciło się o pomoc do Z W 
ZMP. W le j chw il i  odbywają  
się poszukiwania za... na­
rzeczonymi, którzy zamie­
rzają rozpocząć nowe życie, 
a tymczasem podarek... cze­
ka. K to wie? Może jeszcze 
przed I I  Zjazdem otrzyma­
ją go młodzi: pionierka t 
pionier z któregoś PGR-u.

Na przyszłe wesele Bog­
dan Krupisz i jego towa­
rzysze „czują się“  juz za­
proszeni. I tak jak  się za­
częło w sposób zwykły od 
zebrania... tak skończy się, 
jak to zwykle w takich w y ­
padkach bywa:, na toaście 
— niech się szczęści młodej 
parze!

T. F.

Świetlica już czynnaOdpowiedział... huragan okłasków
kandydaturę E ryka ! KIELCE. ZMP-owcy

OPOLE. Pamiętacie? Gdy Za- 
: kładom Przemysłu Azotowego w 

Kędzierzynie groziło opóźnienie 
montażu urządzeń drugiego cią- 

I Su azotowego, zetempowiec 
Eryk Czogalik wraz ze swoją 

i brygadą wezwał młodzież wszy­
stkich zakładów w Polsce, aby 
przyśpieszyła w swoich zakła- 

j dach dostawy urządzeń dla Kę 
dzierzyna. W ielka akcja „zieln- 

! nej drogi dla Kędzierzyna“ , za 
początkowana w ten sposól 
przez Czogalika pozwoliła przy- 

| spieszyć lempo budowy zakła- 
I rtów.

Dla uczczenia II  Zjazdu ZMP 
! brygada Eryka Czogalika zobo- , Zjazdu ZM P. 
wiązała się wykonywać 1
proc. normy. Dzisiaj wykonuje 

! ona od 210 do 21.9 proc.
Kiedy na powiatowej konfe­

rencji ZMP w Kędzierzynie

zcłoszono kandydaturę m i m  | ----- - z . Sr°-
Czogalika na delegata na II  j mady Węgrzynów, pow. Kielce. ,
Zjazd, sala odpowiedziała h u - ; w czynie przerizjazdowyrn wy- \ narady, odprawy. Za mało in-

Siturmowa brygada 
młodych portowców...

G DYNIA. Zespół młodzieżo­
wy „Dwadzieścia“  z portu 
gdyńskiego zorganizował ostat - 
nio brygadę szturmową, które,! 
zadaniem jest niedopuszczenie 
do zbyt długich postojów stat­
ków. Najlepszy w yn ik  — 3'1 
pror. normy brygada uzyskała 
przy przeładunku statku „K oa­
la” .

...i jej przeciwieństwo

Zupełnym przeciwieństwem 
brygady „Dwadzieścia“  jest 
młodzieżowa brygada „91“  z. w y­
działu I I I .  Ostatnio pracuje ona 
bardzo słaba i wlecze się w 
ogonie wszystkich brygad m ło­
dzieżowych portu. Winę za to 
ponosi zetempowska organizacja 
Wydziału I I I .  W brygadzie nie 
ma szkolenia, nie odbywają się

Pierwszych 5 miejsc w  biegu na W km zajęły reprezentantki Polski.
Jadwiga. Rnjchel, Zofia Krzeptowska, Maria Bukowa, Bronisława Marusarz 
met /Gąsienica. W środku trener biegaczek — Edward Mróz.

oto one (od lewej): 
i  Helena Da- 

(Foto CAF)

raganem okłasków.

„Mówi Warszawa...

. przed II  Zjazdem Z M P .. 
Robotnicy PGR w W ier/botku 
(woj. opolskie) usłyszeli ostat­
nio po raz pierwszy głos spike­
ra warszawskiej rozgłośni z 50< 
własnych głośników, które za­
insta lowali im uczniowie Tech­
nikum  Elektrycznego w Opolu 
Tak zrealizowali oni zobowiąza­
nia. podięte dla uczczenia I I

Nie chcą' nudy i szablonu

remontowali opuszczony budy- 
; nek i zorganizowali w nim 
| świetlicę gromadzką. Świetlica 
I jest iuź czynna. 1 ży

! t.eresu.ie się troskami i trudno- 
} ścismi brygady i całej młodzie- 

k ierownictwo wydziału I I I

Ponad ISO fys. młodzieży uczy się
w warszawskxlî szkolić!) i wyższych uczïfniacfi

Spróbujcie sami dyrektorze...
...zespołu PGR w Boćwinnach ; (woj. białostockie) po­

chodzić w gumowych butach podczas mrozu. A mrozy 
przecież w Białostockiem niemałe Może wówczas le ­
piej wczulibyście się w położenie pionierów z PGR Dor­
sze; wciąż jeszcze chodzą oni do pracy w gumowych bu­
tach i czekają na buty skórzane, których przydział od 
Was, Dyrektorze zależy. Wielu z nich przeziębiło się.

młodzieży w 167 szkołach podstawowych n w a lo  k ilka  tysięcy warszaw- 
i Wnrw/n* : fil średnich szkołach ogólno- i skieb dzieci.

Rozbudowano również w  sto-
szveh uczelniach obchodzić bę- I

iw y  i studiującej na je j wyż- kształcących uczy się blisko 100
..........................  i tys. dzieci i młodzież,». Nauką i licy szkolnictwo zawodowe. W

dzie w dn. I I  stycznia wraz z w szkołach podstawowych obję- 19 zasadniczych szkołach zawo- 
calą ludnością miasta — 10 rocz- ! to wszystkie' dzieci w wieku dowych i 40 technikach zawooo- 
nice wyzwolenia stolicy. I szkolnym, gdy przed wojną każ- | wych uczy się w b i d  roku

I W czasie działań wojennych , dago roku poza szkołą pozosta- przeszło, 20 tys. młodzieży._____
w Warszawie Zburzonych Z»- ; 
stało 70 proc. budynków srkół j 

| wyższych. 63 proc. pracowni I 
| naukowych, a pozostałe praco-
; wnie poważnie były uszkodzo- w  roku bieżącym znacznie przy ul. Lindleya — pierwszy

Nowe szpitale dla stolicy

Pionierom należy stmor/yć 
lepsze warunki bytowe

Ostatnio odbyły się w woj. 
rzeszowskim dwie* ważne na- 
rr.dy, poświęcone pracy i w arun­
kom życia m i od/.leży pracujące j,| 
v  tamtejszych PGR-ach. W 
r^ e m y ś lu  obradowali absolwen­
ci szkól wyższych I średnich, ta- 
t: udnient w PGR-ach woj. rze- 
s- owskieięo, a w Sanoku odbył 
sí ■* W ojewódzki Zlot Pionierów. ¡

Na naradzie, która odbyła się; 
w Przemyślu .Ttlcdzi fachowcy: 
wskazywali na duże możliwości ; 
awansu społecznego i perspekty-i 
wy szerokiej. odpowiedzialnej; 
p acy. jakie ma młoda in te ligen­
cia techniczna w PGR-ach. i , , ,

y dużą troską m ów ili młodzi wek kultu ra lnych
faehowcv o sprawach ąospo- 
dnrstw w których pracują, “

Wojewódzki 
Zlot Pionierów 

w Sanoku
Wiele spraw wysunęli na zlo­

cie wojewódzkim  w Sanoku 
przodujący pionierzy z PGR-ów 
woj. rzeszowskiego. Mówiono 
tam o ofia rne j pracy pionierów.

Pionierzy stw ierdzali jednak, 
że w arunki, w jakich ży ją 'i pra­
cują oni w niektórych gospodar­
stwach. pozostawiają wiele do 
życzenia W PGR Wisłok W iel­
ki świetlica jest zamknięta, a 
młodzież nie ma żadnych rozry-

RZESZOW. Dotychczas w za- i 
kładach pracy, instytucjach. ; 
wsiach i szkołach woj. rze­
szowskiego odbyło się 1630 te- ; 
bra-6 dyskusyjnych na temat 
pro jektu S tatutu naszej or - 
ganizacji, w których wzię - 
io udział około 38 tys. chłop­
ców i dziewcząt. Młodzież w 
dyskusji krytycznie ustosunko­
wuje się do dotychczasowej 
pracy kół i wyższych instancji 
ZM P; pokazuje nudę. szabiono- 
wość i brak pomocy w pracy 
kół ze strony zarządów pow ia­
towych ZMP. Zebrania wykazu­
ją. że nowy statut pomoże m ło­
dzieży w przezwyciężeniu bra­
ków istniejących w pracy na­
szej organizacji.

ne. Zniszczone całkowicie lub 
I częściowo były niema! ws/.yst- 
I kie budynki szkolne.

wzrośnie liczba placówek służ- | zakład tego typu w Polsce, 
by zdrowia w Warszawie. Naj­
w iększym i obiektam i, których

W R E K C 3 A
ZE S PO ŁU

W ciągu 10 lat od wyzwolenia budowę prowadzić się będzie

Czyżby kie row n ictw o zespołu PGR zapomniało 
o uchwale Prezydium Rządu w sprawie poprawy w arun­
ków bytowych i pomocy dla p ion ierów  w okresie z i­
mowym?

stolica stała się największym w 
naszym, kra ju  ośrodkiem szkol­
nictwa.

W latach władzy ludowe.) 
Warszawa nie ty lko  odbudowa 
ta swe wyższe uczelnie, 

i rozbudowała je. Podczas 
i ostatnich latach przed wojną w 
11 wyższych szkołach stolicy 
kształciło się 20 tys. osób. to 
dziś w 17 wyższych szkołach 
zdobywa wiedzę przeszło 35 tys. 

i studentów.

w b r„ są: szpital na Bielanach 
i szpital dziecięcy na Saskiej j 
Kępie.

Szpital dziecięcy na Saskiei ! 
- : Kępje będzie pierwszą tego ro- i 

ale i I dzaju placówką w kra ju , budo-; 
gdy w ' waną przy wykorzystaniu naj- !

nowszych doświadczeń w zakre- 1 
sie lecznictwa i- budownictwa j 
szpitali.

W połowie roku . nastąpi o- 
twarcie jeszcze jednej placówki 
leczniczej dla dzieci: nowego pa-

Każdy rok po wyzwoleniu ! w ilonu Szpitala Dziecięcego przy ; 
| wraz z rozwojem miasta przy- i ul. L itewskie j.
! nosił dalszą rozbudowę szkolni ! Również w roku bież. W ar-; 
i ctwa ogólnokształcącego — pod- j szawa otrzyma w ie lką spe c ja li-, 
! stawowego i średniego. Dziś już 1 styczną k lin ikę  ortopedyczną

t”  kże zwracali uwagę na k ire  
c: ność ścisłej współpracy agi«

zootechników

D  O C ZĄ TK IE M  historycznej 
*  b itw y  radzieckich s ił zbró j- 
nych o rozgromienie i zniszczę- j 

W g o s p o d a rs tw ie  Werhrata w in ie  a rm ii h itle row sk ie j była i 
pow Lubaczów zupełnie nie dba ofensywa zimowa 1945 roku. | 
śię o mieszkania dla pionierów ! Ofensywa ta, która przynio- [ 
Nieodpowiednia jest w tym PGR sta ostateczne zwycięstwo arm ii

c
n ' mów

niłllflU lH III..................... ............................................................................................................................................................................. ” .......................

Ofensywa, która przyniosła nam wolność
1944 r. h itle row cy rozpoczęli Kwatera G łówna Naczelnego j runku warszawsko - berlińskim  [ a Odr^ w szerokości około 500 
natarcie w Ardenach i przeto- Dowództwa postanawia zakon- ; i krakowsko - śląskim. 4 Ukra- km. Do tego systemu obronnego

człon
k r mi brygad prod u key iny eh.

W czasie dyskusji  ̂ padło n^.
mało krytyć/nych uw cg 1—  ̂ _ j »e pracą pionierów za mało in ­

teresują się organizacje ZMP i

[ radzieckie bataliony przedarły
się do drugiej lin ii pozycji wa­

flu  nadwiślańskiego hitlerowców. 
Do w a lk i przystąpiły główne si- 

i ły  radzieckiej piechoty. Wzma­
gając siłę uderzenia piechota a- 
takowała bez przerwy nieprzy­
jacielskie rowy ciągle, niszczy-rńwnicż stołówka, w które j pio-1 radzieckiej, stanowiła równo- I mali fron t wo jska anglo-ame- czyć w szybkim tempie przygo- iński w rejonie Karpat. Sukcesy i należała twierdza M odlin, nale- , hj . ,  „

nierzy mogą dostać ty lko  kąwęlcześnie ogromną pomoc_ dla \ rykańskie znalazły się w cięż- towania i nie licząc się z pogo-1 wojsk radzieckich un iem ożliw i-j żaly miasta zmienione przez | J » "  ™gow w zoio.owycn ze --
k ie j sytuacji. G roziła im  całko- dą rozpocząć szeroką ofensywę t.y hitlerowcom  kontynuowanie j wroga w twierdze — Warszawa, _ ronac ,- P«2®“ '

■ • ■ - - * 1 — ■ ' — Wrocław, Ko- i rdld sle przez gęsie poia mino-
i chłeb.

Dyskusja wykazała również,

resem dyrekcji zespołów 
r. -zeń. które niejeefnokrotn. 
w k a z u ją  bezduszny stosunek a<* 
n 'odyeh  farĄowców. co często 
p woduje rozgoryczenie i ?n,e' 
checa ich do pracy 
z n u tó w  stawiano
z >sód!,iw : Horyniec.
7 twada, Olszanica, Płonna, Cza­
rna i Ołeszczyce.

Naiwiecei
dyrekcjom

Szawsk-,

yidsiawowe organizacje pa rty j­
ne

Kalss*roła kolejowa
p o d  W c u s z a w q

Tragiczna w skutkach kaia- 
;trofa kolejowa wydarzyła się, ¿¡Zie.

wojsk anglo-am erykańskich.
Dowództwo h itlerow skie t rz y - [w ita  klęska. Na początku stycz- przeciw Niemcom na całym działań zaczepnych 

mało swe główne s iły  na froncie ma C hurch ill wystosował do
radziecko „  niem ieckim . Ilość Józefa Stalina list, w którym niż w drugie j połowie stycznia", 
wojsk niem ieckich na froncie ! prosił o niezwłoczną pomoc dla Term in rozpoczęcia ofensywy 
zachodnim i w łoskim  została ; wojsk sojuszniczych. Związek wojsk radzieckich został przez 
zmniejszona do m inim um . M i- Radziecki dat piękny i wymów- . naczelne dowództwo przesunięty 
mo to arm ie anglo-amerykańskie ny przykład, jak pow inni postę-| z 20 na 12 stycznia, czyli przy- 
przez d ług i czas dreptały w j pować prawdziw i sojusznicy w , spieszony o 8 dni. Ofensywę pro- 
miejscu. Postanowiło z tego sko. I walce przeciwko wspólnemu ; wadziły równocześnie wojska 
rzystać dowództwo n iem ieck ie ,; wrogowi. W odpowiedzi prze- pięciu frontów  radzieckich — 
aby zmienić na swoją korzyść \ słanej C hurch illow i Józef Stalin , 2 i 3 Front B ia łoruski prze- 
.ytuac.ję strategiczną- na zacho- i pisa!, że „...biorąc pod uwagę | c iw ko  zgrupowaniu wroga w

i  S ’- c  r i  ź c -c  f  . ^ -

w
/

t â Q Ù Û  NOWYCH IZB
j  rialny-h otayn

T7,B mlesz-
_.triy silili 

fv cl/. e P• a-c:v k u  I • cc i y n iy  w  ■ •'>’ 
i n t o  w Konan.a p rz e / budow -
* u i • - o ZO»{ p lanu  za !<J'k -
ę o dd a n o  także do uż.y-ku ó8 
)  n ew ych  lo k a l sk lep o w ych  o- 
\  raz. k 1 kanaście lo k a li prze
* 2.,łączonych na oś;odk; żyw e* 
( n a  zh z«: owego, p^nkly usłu- 
ig o w  s a p te k i, ambulatoria i 
ip uszkola.

m  rrDO-.vU p ro to ty p u  u lep - 
sz . nc j- >zyb«zobieżne.i to* 

ka u TPC 40 p o ls k ie j ko n - 
as’ :-a kc ji zakończono we W ro - 
•\c :aw sk !.e j Fabryce  U rządzeń 
(■ i 'han icznych . T o k a rk a  t« 

p rzystosow ana  do szybko- 
i f  c c  .v j  ’ o b ró b k i m e ta li nożem 
y ;  j  i oso w a.

a  O Z PO C Z Y N \  M Y p rod u k -
4% cie  .,ga in3tP ku — sku - 

środka do walki

dnia 13 bm. o godzinie 6 min. 
; 33 na przystanku Ząbki pod 
Warszawą. Na stojący na przy 
sianku pociąg osobowy z i ia ł- 
Kini najechał pociąg elektrycz­
ni- z Wołomina. W wyniku ka­
tastrofy trzy osoby poniosły 

i śmierć. K ilkadziesiąt c-sob od­
niosło ranv i obrażenia. Poszko- 

r i  iowanvch przewieziono do szpi- 
la li w Warszawie. Drewntcy i 

(  tN q \ ominie. Większość z nich oc - 
#j niosła lekkie obrażenia i po 

wstępnych opatrunkach mogła 
udać sie do domu.

Winę za zderzenie ponosi^ dy­
żurny blokowy posterunku Ząb­
ki. Dąbkowski. który zgodził się 
na wypuszczenie z Zielonki po­
sągu elektrycznego, mimo ze 
oociag osobowy stał jeszcze w 
Kąbkac.h Dąbkowskiego_ oddano

sytuację naszych sprzymierzeń- , Prusach Wschodnich, 1 Front

..... ................ ........  _ _ na
froncie cen tra ln ym i nie później I (Izie.

Józef S talin w następujących 
słowach scharakteryzował w y­
n ik i tej w ie lk ie j ofensywy:

....A rm ia  Czerwona zadała
wrogowi n iebywałej siły  ude­
rzenie na całym froncie od Bał­
tyku do Karpat. Przełamała na 
przestrzeni 1200 kilom etrów  po­
tężną lin ię  obronną Niemców, 
którą d  tw orzy li w ciągu szere-

W drugie j połowie grudnia ców na froncie zachodnim, Bia łoruski i 1 Ukra iński w kie- ?u la l- v? , tok.u »temywy,  dzia­
łając szybko i um iejętnie Ar-

żacho- | Kraków, Poznań, 
strzyń i inne.

Poranek 12 stycznia... Prze­
łamanie s ilne j lin ii obronnej 
nieprzyjaciela na przyczółku 
sandomierskim przez wojska ; 
Marszałka Koniewa było p ierw ­
szym ogniwem mistrzowskiego i 
planu ofensywy na całym tron- i 
cie. Walkę rozpoczęła potężna i 
a rty le ria  radziecka. Zawczasu j 
ułożony plan ognia — wspania- ; 
fe dzieło radzieckich oficerów i ;

K-fiUNIH&fiAP

, 3 FRONT
\ B I A f c O R M 4 K I

2 FROW }  BIAŁORUSKI

do’ dyspozycji władz prokurator-
śkich.

■•it-czneso s.oü¿a u -  ^

y  . ' o , . ! ,n « ' wvTWsa*R o k ita “  w yposa- 
łmj "w nowaczesiią a*

Aparaturę. 'W  to k u  b ud ó w y  m- 
y y : i  e row ie  i techn .cy  z 
A  o p ra c o w a li » « d i  1, ,>.

• Áv i'íeó  w  k o n s t ru k c ji  a n a ia tu -
* dostarczonej z importu.

fe a k 'a u a c l 
h :ny  został

F.loinwcy irfoińscy 
npuścili PiilskQ

f  13 bm. opuściła Polskę de’e- 
f. gacja film owców chińskich, któ- 
,5 ra baw iła w naszym kra ju  w 
i  związku z I Festiwalem Filmów 
v; Chińskich.

we — 3 tysiące min na jeden 
k ilom etr fron tu ! — przerywała 
zasieki z drutu, przedostawała 
się przez sieci rozciągnięte na 
niskich podpórkach. Całą dobę 
walczyła bohaterska piechota 
radziecka, wspierana przez a rty ­
lerię, aby um ożliw ić wprowa­
dzenie czołgów do wyłomów.

15 stycznia przed południem 
dwa ku łaki pancerne rozszerza­
jąc wyłom przedarły się nad 
Pilice i olbrzym im i, równoległy-

m ia Czerwona odrzuciła wroga 
daleko na zachód. Wojska 
dzieckie posunęły się wśród za­
ciekłych w a lk od granic Prus 

W schodnich, aż do dolnego bie­
gu W isty — o 270 km, od przy- 

| czółka nad W'islą na południe 
i od Warszawy aż do dolnego bie- 
| gu Odry — o 570 km. od przy - 
j czółka pod Sandomierzem w głąb 
! Śląska niemieckiego — o 480 
km “ .

generałów a rty le rii, był prze- ____  _ ........ .............................
. myślany w  najdrobniejszych j m j k linam i zaczęły oskrzydlać 
j szczegółach. Żołnierze radzieccy ; Warszawę od południowego za- 
oczekiwali w napięciu oznaczo-, chodu. W tym  samym czasie 80 
nej godziny natarcia. : km d a łij na północ wojska ra-

Law ina pocisków padła na dzieckie sforsowały Wisłę pod 
nieprzyjacielskie rowy, ziemian­
ki, schrony, stanowiska dowo­
dzenia. A tak piechoty i czołgów 
przełamał obronę przeciwnika 
na przyczółku sandomierskim

Modlinem i oskrzyd liły  Warsza­
wę od północnego zachodu. U 
boku wojsk radzieckich dzieime 
walczyły iednostlci Pierwszej 
A rm ii Wojska Polskiego, biorąc

w°i

A * '
FRONT UKRAINKI

) ą  FRONT UKRAIŃSKI

OJSKA I Frontu U kra iń ­
skiego — Marszalka Zw ią­

zku Radzieckiego Koniewa i I 
Frontu Białoruskiego — M ar­
szalka Związku Radzieckiego 
Żukowa rozpoczęły działania bo­
jowe na lin ii Wisty. Dowódz­
two faszystowskie uważało W i­
słę za decydującą linię, przez 
którą nie wolno w żadnym w y­
padku przepuścić wojsk radzie­
ckich. N iew ielkie przyczółki u- 
t rżymy wane przez radzieckie 
oddziały ną zachodnim brzegu 
W isły znajdowały się pod og­
niem a rty le r ii wroga i były ata­
kowane przez jego lo tn ictwo 
Faszyści zawczasu ’przygotowa­
li do d ługotrwałe j, uporczywej 
obrony cały pas między Wisłą

O świcie 14 stycznia odezwał uń « a ł w wyzwalaniu Warsza- 
się sąsiad z prawa: zagrzmiały w -v 17 st>’cznia w w yn iku  kom- 
dziala I Frontu Białoruskiego. , bmowanego uderzenia ze wszy- 
Następnie zaczęły nacierać w o j- 1 stkich stron stolica Polski zo­
śka 2 i 3 Frontu B ia ło ruskiego; stała całkow icie oczyszczona z 
w północnej Polsce i Prusach ; wojsk wroga. Wojska, radziec- 
Wschodnich oraz 4 Frontu U- 1 Polskie m ia ły utorowaną
kraińskiego — w rejonie Kar- dalsz.ej ofensywy na

zachód.pat.
4« drii i nocy przygotowywali 

się żołnierze, oficerow ie i gene­
rałowie do przełamania unii 
Wisły. Przyczółki 1 Frontu Bia-

Miażdżący, potró jny cios padł 
na faszystowskie wojska nie­
mieckie znajdujące się w War­
szawie — od północy, zachodu i 

toruskiego za Wisłą — północny ; południa. 17 stycznia oddano w 
i południowy — siaty s;e od*ko- . Moskwie salwę honorową na 
cznią do zadania potężnego cio- j cześć wojsk 1 Frontu B ia loru-
su. Trzeba było rozbić obronę 
Niemców w pasie k ilkuk ilom e­
trow e j szerokości, opanować 4 i 
silnie umocnione pozycje.

14 stycznia o godzinie 9 r a -  j 
no posuwając się tuż za murem 
własnego ognia arty le ry jsk iego j

sk ;ego i bohaterskiej 1 A rm ii 
Polskiej, która wraz z arm iam i 
radzieckim i uczestniczyła w w y­
zwoleniu swej stolicy.

(W ed ług  ks ią żk i „M o to d io ź y  

o S o w ie tsko j A r m i i “ ).
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x  eUcËcæ &ego?
RZY JEŻDŻĄ JĄ  tu 
z całej Polski. 
Spod Poznania, 
Wrocławia, Szcze­
cina i Krakowa. 
Łódzkie fa b ryk i 

przem ysłu włókienniczego po­
trzebu ją bowiem rąk do pra­
cy  we w szystk ich . działach 
produkcji. Potrzebują robotn i­
ków  zakłady przemysłu meta­
lowego. Więcej m etrów  tka ­
n in , w ięcej maszyn, kotłów , 
rad ia to rów !

Przyjeżdżają go dw u le tn ie j 
szkole przysposobienia zawo­
dowego z nakazami pracy na 
dw a lub  trzy- lata. Są to m ło­
de dziewczęta i m łodzi chłop­
cy. W iek: od siedemnastu do 
dwudziestu dwóch lat. Nie 
wiedzą jeszcze ja k  się poru­
szać po ulicach w ielkiego, ro­
botniczego miasta, a ju ż  idą do 
samodzielnej pracy w  przemy­
śle. Jeszcze nie w yw ie trza ł im  
dobrze z głowy zapach rodzin­
ne j wsi, a ju ż  ogłusza ło ­
skotem hala maszyn, onieśmie­
la ją  nowe, nieznane twarze.

Przywożą ze sobą dziesiątki 
pytań, problemów, w ą tp liw o ­
ści. T rudne k o n flik ty  ludzi 
dokonujących za jednym  za­
machem skoku do innego spo­
łecznego środowiska...

Spalone zaufanie
Przy u licy  Żeromskiego stoi 

DM R im. Zoi Kosmodemiań- 
skiej. M ów i się po prostu: 
„ten  dom należy do G w a rd ii“ . 
Tak nazywają się jedne z n a j­
w iększych w  Łodzi Zakłady 
W łókiennicze. Jeśli zapytacie 
M a rio li Grzeszczak ile  miesz­
ka tu dziewcząt, otrzymacie 
dokładną odpowiedź: dwieście 
osiemdziesiąt sześć.

D la  M a rio li trzy  cy fe rk i: 
286 — nie wyczerpują odpo­
wiedzi. Zna je  wszystkie do­
brze — ze św ie tlicy  k tó rą  pro­
wadzi, ale chyba nardziej z 
koleżeńskich, przyjaznych roz­
m ów  w  pokojach.

M ario la , k tó re j fun kc ję  okre­
śla się ofic ja ln ie :»  „odpow ie­
dzialna za pracę ku ltu ra lno - 
ośw iatową“  w ie le serca w k la - - 
da w  działalność św ietlicy. 
Postarała się o opracowanie 
stałego, tygodniowego progra­
m u zajęć, w  k tó rym  jest w ie­
le miejsca na próby chóru, 
baletu, kó łka , dramatycznego, 
tren ing i lekkoatletyczne, czy­
tan ie  itd. Ma zespół k ieru jący 
pracą radiowęzła, świetlica 
jest p iękn ie udekorowana, czy­
ściutka.

Dawne to b y ły  czasy, kiedy
DM R im. Zoi Kosmodemdań- 
sfciej nazywano w  Zakładach 
G w ard ii „w ylęgarn ią  bum ełan- 
tek“ . kiedy tow. Brzeska, k ie­
ro w n ik  po lityczny DM R u 
znajdowała na klamce drzw i 
swojego gabinetu zawieszone 
pęczki pokrzyw.

Przebiegała tu w tedy ostra,
: trudna w a lka  o zawiązanie 
młodzieżowego kolektywu. 
Trzon tego ko lektyw u wzrósł 
od 6 dziewcząt do 40 proc. o- 
cgóinej ilości mieszkanek w  

. c h w ili obecnej. Pomógł rad io­
węzeł, „B łyskaw ice“ , zespół 
św ietlicowy.

A le  nie wszystko jest jesz­
cze dobrze.
, N iedawno zaskoczyła M ario­

lę, k ie row n ic tw o Domu i za­
rząd zakładowy ZM P „sprawa 
pokoju 34“ .

Zamieszkały tam cztery 
dziewczęta z czerwcowego, o- 
statniego. turnusu. Skryte by- 

. ły, nie przy jaźn iły  się z kole­
żankami z sąsiednich poko­
jów , zawsze trzym ały  się ra­
zem, z daia od innych. Wraca­
ły  późno, zam ykały się na 
klucz — o czym rozm awiały, 
n ik t  nie w iedział. Coś tam 
przebąkiwano, że m ają podob­
no trudności z pracą. M ajste r 
im  bruździł.

I  oto któregoś dn ia w  lis to ­
padzie przyszła do M a rio li je ­
dna z nich — Pliszka — i vvy- 
chlipa ła  ze łzam i w  oczach: 
„Ja  ju ż  nie mogę dłużej, m y­
śmy... spa liły  zetempowskie le­
gitym acje..."

W  pokoju n r  84 spalono
cztery legitym acje organiza­
cyjne!

Legitym ację spaliła też F ir-  
le jów na z pokoju 75.

T rudny  k o n flik t przeżyło 
tych pięć dziewcząt.

Zaczęło się od tego, że prze­
wodnicząca koła zakładowego 
zbyła je lekceważącym gestem, 
gdy przyszły z m ałym i ka r­
teczkami przeniesień organiza­
cyjnych. Załatwcie sobie w  
dzie!ni<y! Gdzie iść, do kogo się 
tam zwrócić — nie powiedzia­
ła. .Ą. one pierwszy raz w Ło­
dzi. T łurn ludzi ńa  ulicach. 
Dwadzieścia k ilk a  lin i i  tram ­
wajowych. Dom przy domu. 
Sklep przy sklepie. Jak tra fić?
Z „dzie ln icy“  n ik t się w  fa­
bryce ani w  DMR nie poka­
zał.

Zrezygnowane odłożyły le­
gitym acje do szafy. W fab ry ­
ce dostały najgorszą pracę. 
Przerzucał je  m ajster od m a­

szyny do maszyny, tam  1 *  po­
wrotem. Codziennie gdzie in ­
dziej. Niesposób tym  systemem 
zarobić. A trzeba coś jeść, w 
coś się ubrać! Pożyczać? — 
straszny wstyd.

Z pomocą zwlekano i zw le­
kano. Pewno! Inne mają w ła ­
sne maszyny, to co je tam  cu­
dza krzyw da obchodzi.

Jak zły ferm ent wzbierało 
rozgoryczenie.

W  szafie leżały legitymacje. 
Papierowy dowód niepotrzeb­
ne j przynależności do organ i­
zacji.

Po co m ają leżeć i przypo­
m inać złudzenia?!

W raz z czerwonymi ksią­
żeczkami spłonęło zaufanie — 
do wszystkich tw arzy z ha li 
fabrycznej, do wszystkich tw a­
rzy w  jasnym  Domu . im ienia 
Zoi Kosmodemiańskiej.

Tak. Teraz wiadomo. Usu­
nięto nieporozumienia w  fa ­
bryce.

Trochę za późno jednak. 
Dziewczęta są bowiem już po 
drug ie j stronie granicy, którą 
wyznaczyło owo nieszczęsne 
zapalenie zapałki. A to co spa­
lone nie ła tw o odbudować.

„Sprawa pokoju 34“  nauczy­
ła  M ario lę ważnej rzeczy: że 
praca kultura lno-ośw iatowa to 
nie ty lko  tygodniowy rozkład 
zajęć i ładnie sprzątnięta 
świetlica. Że daleko trudn ie j­
sze sprawy przypadły je j do 
rozwiązania. Bolesne, ludzkie 
kon flik ty . A to znaczy — w y ­
chowanie.

M ario li trzeba pomóc. Jej i 
wszystkim  innym  „K .O .“  z in ­
nych DMR-ów. Byle nie w  fo r­
m ie referatu o „konieczności 
Współpracy Zarządów Zakła­
dowych i Dzielnicowych z. Do­
mami Młodego Robotnika“ ,

Aha, ważną rzecz powie­
działa na koniec M ario la : F ir-  
le jówna zrob iła gazetkę dla 
św ie tlicy i ślicznie recytu je 
wiersz o Zoi. I uśmiecha się 
znów serdecznie i jasno.

Chyba zaufanie odrodziło się 
złotą iskrą, prawda?

Chłopcy
z Częstochowskie]

„N am  tu potrzeba rzetelnej 
pomocy. Sama nie daję rady, 
chłopcami trzeba się zająć, 
z likw idow ać bandę chu liga­
nów, k tóra dem ora lizu je resz­
tę chłopców. W yrzucić ich 
czy co, sama nie wiem. Po­
słuchajcie, co on i powyrabla- 
li...“

K ie row n iczka hotelu robotn i­
czego (do niedawna DMR) jest 
zdenerwowana. Podsuwa do 
przeczytania listy.

„D o ob. G rzelczaka. — Jeżeli chce­
cie, aby W asz, syn wyrósł na po­
rządnego obyw atela... p rzy jeżdża j­
cie do m nie natychm iast, bo p ije  
w ódkę, nie mogę W am  wszyst­
kiego opisać...“

I drug i:
„D o ob. Ptaszyńsklego. — Od 

dłuższego czasu Wasz syn stał się 
nieznośnym  chłopcem... B ije  się, 
robi aw antury , ma k ilk a  donie­
sień na m ilic ji. Jeżeli pragniecie  
mieć dobrego syna, sko m u niku j­
cie się ze m ną...“

Wysłane także będą lis ty  do. 
rodziców pozostałych trzech 
chłopców.

Urządzili k ilka  bójek na te­
renie Dorhu. Zorganizowali 
dwa napady na ulicy. A w an­
tu row a li się w  mieście.

Co o tym  sądzicie? W W y­
dziale Robotniczym Zarządu 
Łódzkiego ZM P nic nie w ie- 

: dzą. Nie interesują się zanad­
to hotelami robotniczym i, 

Tadek Mocarski, przewodni­
czący tutejszego koła zetem- 
powskiego radzi: „Spróbujcie, 
pogadać z n im i sami“ .

Zeszli się na rozmowę do 
św ietlicy. B rudno tu, pusto, w  
podłodze dz iury  po w yciągnię­
tych klepkach. Usiedli w okół 
stołu. Oprócz p ią tk i naschodzi- 
ło  się sporo innych. N ieufne, 
wyczekujące oczy tych pięciu, 
pełne niepewności i poczucia 
w iny, a jednocześnie bezczel­
nej gotowości odpowiedzenia 
na każdy zarzut.

Rozm awialiśm y długo. Po­
m ogli m ieszkający tu  (wraz 
z całą grupą) technik i nauczy­
ciel.

Padły słowa ostre, bolesne. 
Cała piątka opowiedziała o 
wszystkich swoich . „rozrób- 
kach“ .

Zaczął Kocanowski: „Ja k  
gadać, to gadać, cholera!“  

Pochyliły  się naprzód sy l­
w e tk i, znieruchom iały twarze. 
W ygarnęli wszystko ze swej 
łobuzerskie j „dzia ła lności". 
K to, dlaczego, jak. Zdania rzu­
cali gwałtownie, nieporządnie, 
ja kb y  z pretensją.

„B o jakżeśmy już  zaczęli 
chuliganić, to zaczęli nas ty l­
ko straszyć, że pójdziemy do 
w ięzienia, że nas w yw a lą  z 
pracy, i. tak  dalej. To nam już 
zaczęło być wszystko jedno“ .

Na terenie hotelu robo tn i­
czego stworzono 10-osobową 
grupę ORMO „d la  obrony 
przed chuliganam i.,.“  

N ienajlepszy to środek. w y­
chowawczy. Zapomniano o  in ­
nych: o rad iu w św ie tlicy, o 
grach, o dobrych książkach.

Ci chłopcy, pracujący w  nie­
zm iernie ciężkich warunkach 
w  Zakładach K o tłów  1 Radia­
torów  to nie przestępcy prze­
cież! To pięciu spośród naszej 
młodzieży robotniczej! P rzy j­
mą wyciągniętą do pomocy 
dłoń i rozumne, serdeczne sło­
wo.

Chcą mleć ładną świetlicę. 
Ładne gazetki. Chcą zrobić 
„b łyskaw icę“  pt. „N ie  Jesteś­
my. psiakrew, chu liganam i!“  
(może opuszczą przekleństwo).

W tym  trzeba im  pomóc. I 
powiedzieć: dobrze, nie jeste­
ście chuliganam i. Dobrze, da­
jem y wam szansę.

Człowiek, k tó ry  o taką szan­
sę prosi i czyni to, patrząc pro­
sto w  oczy, w a rt jest tego.

N ieprawda, że Ptaszyński, 
Cieszyński, Strzechocki, Koca­
nowski i Grzelczak wolą w łó ­
czyć sie po błocie albo rozwa­
lać na łóżku niż posiedzieć w  
przyjem nie urządzonej ś w ie tli­
cy. Trzeba im to w y tłu m a­
czyć — to prawda. Bo są cie- 
lęco przekorn i i obraźliw i. A le  
nie zapom inajm y, że są rów ­
nież sp ry tn i i am bitn i.

Sami m ów ią: da jc ie  nam 
wychowawcę na 4 godziny go 
południu. Niech nam pomoże. 
Potem sami będziemy sobie 
dawali radę. Niech ty lk o  ru ­
szy z nami świetlicę.

Obiecali napisać o swej no­
wej pracy do „Sztandaru M ło­
dych“ . Jeśli przyjdzie z Czę­
stochowskiej lis t — zw ycięży li­
śmy, towarzysze!

Dokończenie wstępu
...Dlatego trzeba pomóc 

DM R-om  i hotelom robotni - 
czym. Przede wszystkim  da­
jąc im dobre siły wychowaw­
cze. Bó kom unistycznej, maka- 
renkow skie j pracy wychowaw­
czej tam brak! Jak chłeb jest 
im  ona potrzebna.

W  zw iązku z tym  wypada 
zapytać:
fl Dlaczego łódzkie DMR-y 
* w tej chwili dobrze na o- 

gół działające nie mają zupeł­
nie pomocy zakładowych kó! 
ZM P i b. często niedostatecz­
ną pomoc kierownictwa zakła­
dów?
O  Dlaczego w Łodzi na śpią- 
“  czkę pod tym względem 
zapadły zarządy dzielnicowe?
O  Dlaczego wszelkiej pomocy 
* *  pozbawione są hotele ro­
botnicze do tego. stopnia, iż 
nie przewiduje się dla nich na­
wet etatu „K.O.“?

W OJCIECH A D A M IE C K I

Miodu KToiuntorRolnidiua
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Na pewno warto!
Foto: Jemy Pace wica

IS /o ła ik f  z p o d r ó ż y  d o  C h in

wSZAN G H AJU  w  
lokalu Związku 
Młodzieży Ch iń­
skie j spotkaliśmy 
s ię  z młodzieżą 
różnych środowisk. 

B y li tam obecni redaktorzy 
pism młodzieżowych i pism 
dla  dzieci, aktyw iśc i na wyż­
szych uczelniach, przodownicy 
pracy z fab ryk  Szanghaju, 
młodzież z wojska i m arynar­
k i, m łodzi aktorzy i poeci. Na 
6 m ilionów  mieszkańców 
Szanghaj liczy m ilion  trzysta 
tysięcy młodzieży.

W gorącej, żywej rozmowie 
z młodzieżą chińską (trw ała 
ona do późnej nocy) zaczęliś­
m y docierać do trapiących ją 
spraw, rozumieć swoiste tru d ­
ności w  pracy z młodzieżą, 
zwłaszcza na terenie Szangha­
ju . poznawać tradycje rew olu­
cyjnego ruchu młodzieżowego 
w  Chinach.

Przed założeniem K om un i­
stycznej P a rtii Chin w  1921 r. 
is tn ia ł w  Szanghaju Socja li­
styczny Związek M łodzieży 
C h ińskie j, k tó ry  następnie zo­
s ta ł przem ianowany na Ko­
m unistyczny Związek M łodzie­
ży. W czasie w o jny anty japori- 
sk ie j K P  Chin rozwiązała Ko­
m unistyczny Związek M łodzie­
ży — chodziło wówczas o zmo­
b ilizow an ie  całej młodzieży 
ch ińsk ie j do w a lk i z najeźdź­
cą w  szerokim froncie patrio­
tycznym . Od 1935 do 1946 r. — 
w  okresie największego nasi­
len ia  w o jn y  antyjapońskie j 
powstaw ały różhe organizacje 
m łodzieży dem okratycznej i 
patriotycznej. W 1946 r. po­
w stała nowa jedno lita  organi­
zacja młodzieży ch ińskie j: 
Nowodem okratyczny Zw ią  - 
zek Młodzieży. Zalążkiem tej 
organizacji były zw iązki m ło­
dzieżowe na terenach wyzwo­
lonych przez Chińską * A rm ię  
Ludową.

W  w ojn ie  z Japonią, w  w o j­
n ie  domowej z Czang Kai-sze- 
kiern, we wszystkich zakąt­
kach olbrzym iego k ra ju  — w  
o tw a rte j walce z wrogiem  i w  
konsp irac ji — Kom unistyczna 
P artia  Chin wychowyw ała za­
hartowaną, bojową młodzież. 
Po wyzw oleniu k ra ju  w  1949 
roku  wypróbowane, najlepsze 
m iode kadry rozpoczęły oży­
w ioną działalność nad skupia­
niem i organizowaniem m ło­
dzieży w  jedno lite j, dem okra­
tycznej organizacji.

W  całych Chinach Zw ią  - 
zek M łodzieży liczy po - 
nad 10 m in  członków. W 
Szanghaju w  1953 r. l i  - 
czył 160 tys. członków. Na - 
leży pamiętać, że Szanghaj 
stosunkowo późno został w y ­
zwolony (27 maja 1949 r.).

Po k ró tk ich  inform acjach, 
które nas ogólnie zapoznały z 
pracą młodzieży w  Szanghaju, 
nastąpiła żywa Swobodna roz- 
jnc-wa. 1 w łaśnie w tedy do­

w iedzie liśm y się na jc iekaw ­
szych rzeczy.

„N ie k tó re  ogniwa organizacji
m ło d z ie ż o w y c h  — o-pow iada k ie ­
ro w n ik  d z ia łu  p ro p a g a n d y  w  Z a -  
rz a tiz ie  G łó w n y m  — zaczęły się 
b iu ro k ra ty z o w a ć , k ierow nic tw o  
p ra g n ę ło  n ie w o ln ic z o  naśladować  
m e to d y  p ra c y  p a rtii — zanudzano  
m łodz ież  d łu g im i re fe ra tam i, w  
szko le n iu  id e o lo g ic z n y m  zaczęła 
sie panoszyć sz tam pa, n iek tó re  ga­
ze ty  m łod z ieżo w e  b y iy  m onoton­
ne, w  zarządach pien iło  sie kacy- 
k o s tw o “ .

Siysząc te wyznania „grze­
chów młodości“ spojrze liśm y 
po sobie porozumiewawczo z 
towarzyszami czeskim i: „zna­
my ten ból — pow iedzieliśm y 
niemal jednogłośnie — na to 
chorują również n iektóre na­
sze organizacje m łodzieżowe".

Jak wałczycie z tym  niebez­
pieczeństwem? — spyta liśm y 
się naszych m łodych gospoda­
rzy. O tym  chciało nam opo­
wiedzieć na raz k ilk u  a k ty w i­
stów — w idać że te sprawy 
bolą — nasi tłumacze m usie li 
wprowadzać porządek.

Na ten temat rozm awia ł ze
mną szczegółowo przewodni­
czący organizacji m łodzieżowej 
jednej z większych fa b ryk  me­
talurgicznych w  Szanghaju:

„ M o je  doświadczenie przekona** 
5o m n ie , że na m łodzież bardzo 
dobrze w p ły w a  ciekaw a książka, 
f i lm ,  te a tr , sport udział w zespo­
ła ch  a m a to rs k ic h , z  terenu naszej 
fa b r y k i  znam  k i lk a  przykładów , 
k ie d y  w ś ró d  rozbrykanej m łodzie­
ży  n ic  n ie  m o g łe m  wskórać roz­
m o w a m i, d o b ry m i prelekcjam i. 
W te d y  zacząłem  szukać innych  
sposobów . Z a ją łe m  sie gorąco l i ­
k w id ac ją  ana lfabetyzm u wśród 
m ło d z ie ż y “ .

M ój m łody rozmówca m ów ił 
m i o „św ię tych prawdach“ , o 
rzecząch ja k  gdyby powszech­
nie znanych, że obraz a rty ­
styczny lepie j tra fia  do wyo­
braźni i do serc młodzieży. A le  
w  tym  k ry ła  się swoista treść
— jeżeli chodzi o młodzież 
chińską. Codzienne życie C h iń ­
czyków cechuje poszanowanie 
dla szczegółu, dla kon tra  -  
stu, ostrość obserwacja i precy­
zja myślenia, co w p ływ a na 
spotęgowanie w rażliw ości a r­
tystycznej, czyni m yślenie 
Chińczyków obrazowym. D la­
tego chyba docieranie do m ło­
dzieży ch ińskie j przez słowo 
artystyczne, film , przedstawie­
nie  teatra lne odgrywa w y ją t­
kową rolę. Na w ielu przyk ła ­
dach ÓW m łody Chińczyk, prze­
wodniczący organizacji m ło­
dzieżowej przekonywał mnie 
o skutecznym działaniu sztuki 
na młodzież. S łuchając jego 
gorących wywodów, m yślałam 
sobie: ja kby  to było dobrze, 
gdyby w podobny sposób roz­
m aw ia li nasi aktyw iśc i.

Na tym  spotkaniu z m łodzie­
żą poznaliśmy tow. Tou Lau- 
go, członka Zw iązku M łodzie­
ży Ch ińskie j, dyrekto ra  jed­
nej z, fab ryk  w łókienniczych 
w  Szanghaju.

„To w . Tou — m ów i nam  tłum acz
— Jest zn an y  w  c a łym  Szanghaju, 
a m oże n a w e t w całym  k ra ju . Z a ­
czai od  z w y k łe g o  robo tn ika w  fa­
b ry c e . p ó źn ie j s ta ł sie przodow ni­
k ie m  p ra c y , wreszcie udoskonalił 
przędzalnię, w zoru jąc sie na osiąg­

nięciach radzieckich . Jego w y n a ­
lazek rac jona lizato rsk i oszcąedza 
państwu w tele pieniędzy. Jgst de­
m onstrow any w C en tra lnym  D o­
mu K u ltu ry  Robotniczej. Tow . 
Top T.m -go jest najm łodszym  w 
Szanghaju zastępca dyrekto ra  fa ­
b ry k i — liczy doDlero 24 la ta “ .

Tou rozumie, że tłumacz mó­
w i o n im  i dyskre tn ie  do nas 
się uśmiecha. Przez chw ilę  
przyglądam y się sobie nawza­
jem.

Przeryw am  m ilczenie 1 pro­
szę, aby opow iedzia ł o swojej 
pracy na terenie fab ryk i:

„ Z a jm u je  sie kadram i -  odpo­
w iada tow  Tou — op ieku je  sie 
spraw am i rac jonalizato rskich po­
m ysłów. bo to leży  m l na jw ięcej 
na sercu, no 1 oczywiście szkole­
niem  zawodowym , sprawam i byto­
w ym i 1 k u ltu ra ln y m i m łodzieży; 
roboty  Jest h u k “ — dodaje z u- 
im lechem .

Jakie ma szczególne kłopoty 
1 trudności w  pracy? — pyta 
ktoś z delegatów:

„N ap raw d ę, trudno m l na to py­
tan ie  odpowiedzieć — m ów i nam  
szczerze — bo trudności I k łopoty  
są u nas bardzo zm ienne. Dziś 
Jedne, ju tro  — drugie. Chyba m nie  
dobrze rozum iecie tow arzysze — 
dodaje  — bo u Was chyba ja k  1 
u nas. tem po ty c ia  J es t. bardzo  
szybkie, trudno za n im  nadą­
żyć. obecn ie  nasza fa b ryk a  prze­
bu dow uje  sie 1 rozszerza. Odczu­
w a m y  b rak  w y k w a lifik o w a n y c h  
robo tn ików , a wszak w iecie, że 
dla zdobycia k w a lif ik a c ji po trze­
bny Jest czas. M łodzież chętnie  
sie uczy. ale cl, co przychodzą do 
nas ze wsi. przeżyw ają  różne „ k ry ­
zysy“ ; n iek tó rzy  początkowo żle 
Sie czują w  w ie lk im  m ieście. Inn i 
m ają  złote rece, ale nie p rzv w y - 
k le  do m aszyny. Wśród m łodzieży  
byw a  też sporo n iecierp liw ych , 
niezdolnych do równom iernego  
w ys iłku , do rytm lcznośei w  p ra ­
cy. Sa tacy zapaleńcy sportow i, 
że pracu ją  n iem raw o, bo m aja  w 
głowie ty lk o  sport — Inna znów  
dziew czyna zakochała sie bez 
wzajem ności, m a często oczy za­
łzaw ione. Stojąc przy  warsztacie, 
plącze n itkę . Do każdego trzeba  
mieć Inne podejście. Znaleźć róż­
ne słowa pociechy 1 okazać 
lu dzka  uwagę. Z a ła tw ian ie  lego 
rodza ju  spraw Jest naprawdę k ło ­
po tliw e. n ie zawsze jestem  pewien  
słuszności m ej decyzji, Zycie  
m nie  przekonuje, a  raczej mo - 
ja  praca w  fabryce, że rozw iąza­
n ie  trudn ych  ludzkich kłopotów , 
gdzie s tyka ją  sie spraw y osobiste 
1 społeczne, staw ia przed różnym i 
m ożliw ościam i, a trzeba w ybrać  i 
jedną. Czuje sie czasami Jak chi­
ru rg  przed trudna operacją. N ie  
Jestem m ocny w teorii (choć prze­
chodzą szkolenie p a rty jn e ), ale 
w iem  z p ra k ty k i, że dopiero Jak 
trzeba przejść od ogólnych praw d  
do konkretn ych  rozw iązań, to za­
czynają  sie p iętrzyć , dziesiątki 
w ątpliw ości. Na pewno popełn i­
łem  niejeden błąd, chcąc być 
„w ie rn y m  zasadzie“ , n ie w idząc  
n ieraz żywego człow ieka z jego 
po w ik łanym  życiem “ .

K on trak tac ja  kuku rydzy w  
Polsce obejm uje coraz większą 
liczbę ro ln ików . Poważnie 
zw iększyła się powierzchnia 
upraw  te j rośliny. Jednakże 
iiosć kukurydzy, którą  produ­
ku jem y obecnie w porównaniu 
z tą, jaka ma .być produkowa­
na w  ciągu najbliższych la t — 
jest znikoma.

Najważniejszą przyczyną, z 
fa c ji k tó re j kukurydza nie jest 
u nas rozpowszechniona jest 
to, że większość naszych ro l­
n ików  nigdy nie próbowała je j 
uprawiać. Po prostu nie było 
tego zwyczaju. Stąd między in ­
nym i powstałe mniemanie, te 
kukurydzy upraw iać się nie da 
lub  nie warto.

Obecna p raktyka  rolnicza 
wskazuje, że tak  nie jest. 
W ie lu  repatrian tów  z P o ­
dola, k tórzy  są przyzwycza­
je n i od dawna do upraw y ku­
kurydzy, przeniosło je j uprawę 
w najrozmaitsze okolice i to 
nawet tam, gdzie w a runk i dia 
upraw y kuku rydzy są napraw ­
dę trudne (np. woj. gdańskie, 
koszalińskie i szczecińskie). I 
okazuje się, że kukurydza 
się udaje. Na przykład ro l­
n ik  A ndrze j S liw ak, upra­
w ia  kukurydzę w  m iejscowo­
ści Pruszcz Gdański, osiąga­
jąc 35 k w in ta li z hektara. M ie­
czysław Sagan upraw ia  z po­
wodzeniem kukurydzę we wsi 
Pokrzyw nica w  woj. koszaliń­
skim. Kazim ierz Rozdeba u- 
praw ia  kukurydzę w pow. No­
wogard, w  woj. szczecińskim. 
Doskonałe w y n ik i osiąga Sta­
cja Selekcji Roślin Szyldek 
(woj. olsztyńskie), k tóra pro­
wadza hodowlę na jwcześniej­
szej w  k ra ju  odm iany Szyldec- 
ka (dawniej Chiemgauer). Sta­
cja ta osiąga corocznie plony 
ok. 30 k w in ta li z hektara, przy 
czym w  n iekorzystnym  dla ku ­
kurydzy roku 1952 zebrała ma­
te ria ł do jrza ły , nie wym agają­
cy sztucznego dosuszania.

Przeprowadzone z in ic ja ­
tyw y  Ins ty tu tu  Hodow li i A - 
k lim a tyzac ji Roślin próby u- 
p raw y kuku rydzy na Podhalu 
w ykazały, że i tam upraw a te j 
roś liny  jest m ożliwa.

N ie ma w ięc w łaściw ie w  
Polsce rejonów, gdzie przy od­
pow iednim  doborze odmian nie 
można by kuku rydzy  u p ra ­
wiać.

P ierwszym  krokiem  w  kie­
runku  rozpowszechnienia tej 
cennej rośliny powinna być 
zasada, że każdy ro ln ik  pow i­
nien upraw iać kukurydzę, cho­
ciażby na n iew ie lk im  poletku.

Można przytoczyć przykłady, 
które wskazują, że jeśli do ja ­
kie jś wsi kukurydza zostanie 
raz wprowadzona, to „osiedla 
się“  w n ie j na stałe.

Wieś Wawrzeńczyce w pow. 
M iechów oraz szereg innych 
pobliskich gromad (Z ło tn ik i, 
Igołom ia) up raw ia ją  k u ku ry ­
dzę od niepam iętnych czasów. 
W Wawrzeńczycach jesienią 
dosłownie nie można znaleźć 
chaty, gdzie me w is ia łyby pod 
okapem kaczany. T radycja  u- 
praw y kuku rydzy jest tak  
dawna 1 silna, że we wsi tej 
w ytw orzy ła  się własna odm ia­
na —■ W awrzynianka. W ielu 
chłopów w  Wawrzeńczycach 
to praw dziw i hodowcy. Na 
przyk ład Franciszek Szterleja 
u trzym u je  od kilkudziesięciu 
la t odmianę, k tó rą  przekazali 
mu ojciec i dziad. Corocznie 
w yb iera  na jp iękn ie jsze „k u ­
k ie łk i“  (tak nazywają w  W a­
wrzeńczycach kaczany), aby 
odmiana nie straciła  swej w a r­
tości.

Także w ie lu  Innych ro ln i­
ków, m. in. J. Z im ny, Z. Z im ­
ny, J. Caba, A. Komenda, S. 
Łuczywo, S. W esołowski, S. 
Kotaba osiągają co roku w y ­
sokie plony kukurydzy. Ńa 
przykład S. Kotaba, mając 3 
ha ziemi obsiewa stale pół 
hektara (czyli około 15 proc. 
areału) kukurydzą. Tw ie rdz i 
on, że dzięki temu może z ła­
twością wyw iązać się z obo­
w iązkowych dostaw, w yżyw ić 
św in ie  i drób, a także w  znacz­
nym  stopniu zapewnić poży­
w ien ie d la  siebie i rodziny. W 
gospodarstwie jego panuje po­
rządek i  dobrobyt.

W  Wawrzeńczycach k u k u ry ­
dza zdobyła sobie prawo oby­
wate lstwa. Są jednak wsie, 
gdzie je j nie upraw iano, a 
wprowadzona została dzięki 
temu, że jeden człow iek doce­
n i ł je j wartość.

We wsi Szarwark, pow. Dą­
browa Tarnowska, położonej 
na słabych ziemiach, ro ln ik  
Jan Barabasz zaczął 18 ła t te­
m u upraw iać kukurydzę. Obec­

nie bardzo w ielu poszło tu  je­
go przykładem.

We wsi Jabłonie«, pow. Brzo­
zów kukurydza upraw iana jest 
niema] w  każdym gospodar­
stwie.

Tych, którzy upraw ia ją  ku ­
kurydzę, stawiać trzeba za 
przykład. Zdarza się niekiedy, 
że ro ln ik  wchodząc do spół­
dzieln i produkcyjne j zarzuca 
uprawę kukurydzy. Takie fak- 
W nie powinny mieć miejsca. 
Przeciwnie, pow inien on spo­
wodować powiększenie po­
w ierzchn i upraw y kuku rydzy 
w  spółdzielni produkcyjne j. 
Pod tym  względem dobry 
przykład dał .Jan Gołębiowski 
w  Szybowńcach. pow. P rudnik. 
Jako ro ln ik  indyw idua ln ie  go­
spodarujący up raw ia ł własną 
odmianę kuku rydzy uzyskując 
dobre W yniki. N iedawno wstą­
p ił on do spółdzielni i  odm ia- 
na jego będzie upraw iana na 
obszarze znacznie w iększym  
niż dotychczas. G ołębiowski 
mógł to przeprowadzić dz ięk i 
temu, że um ia ł upraw iać k u ­
kurydzę na skalę połową.

Jednak większość ro ln ikó w  
upraw iających u nas k u k u ry ­
dzę, upraw ia ją  ty lko  w  ogród­
kach przy domu. Byłoby bar­
dzo dobrze, gdyby tak ro b ili 
wszyscy. Uprawa ogródkowa 
to jest pierwszy krok. A le jeś li 
chcemy, żeby kukurydza na­
prawdę odegrała dużą rolę w  
naszej gospodarce, rnusimv n- 
czynić drugi k ro k  -  ,
nią w pole. W ielu ro ln ikó w  
nie wie, że zamiast ręcznie 
pod motykę, można siać ku ku ­
rydzę zw yk łym  siewnikiem , a 
pierwsze prace pielęgnacyjne 
mogą być wykonane nie mo- 
tyczką lub strzem iączkiem lecz 
broną. Trzeba również um ie­
ję tn ie  dobrać odmianę, aby do­
brze dojrzała, bo z m ałą iloś­
cią ła tw o  sobie poradzić, na­
tom iast zebranie dużej ilości 
zbyt, m okrych kaczanów może 
spowodować ich zepsucie.

A  w ięc każdy ro ln ik  pow i­
nien Nrozpocząć uprawę ku ku ­
rydzy. W iadomości o pielęgna­
c ji kuku rydzy można zdobyć 
bardzo ła tw o, ostatnio wydano 
bowiem w ie le  broszur na ten 
temat.

JAN BOJANOW SKI

Przodownica pracy Wang Shu-min

Weź udział w wielkim konkursie 
na uprawę kukurydzy!

W  kącie pokoju siedziała 
dziewczyna z d ług im  w arko­
czem i bardzo uważnie przy­
słuchiw ała się nasżej rozmo­
wie. M ia ła  na sobie jasną 
bluzkę i  granatowe spod - 
nie. Do jednego z w arko - 
czy tuż przy uchu wpięła ko­
k ie te ry jn ie  czerwony, sztuczny 
kw ia tek (zwyczajem chińskich 
kobiet). Cała je j drobna sy l­
wetka zam ieniała się w  słuch, 
oczy p łonęły z zaciekawienia. 
Z w róc iła  m oją uwagę w ew ­
nętrznym  ogniem, k tó ry  b il ż

je j wsłuchanych, szeroko o- 
tw a rtych  oczu na sub te lne j- 
twarzy. Poprosiłam jedną z 
naszych m łodych tłumaczek, 
aby m nie * z nią zapoznała. 
Przez sekundę na tw arzy 
dziewczyny z a kw itł rum ieniec. 
Po c h w ili chętnie i swobodnie 
rozpoczęła ze mną rozmowę.

M a j-L ir ig  (niech m i wyba­
czą moi chińscy przyjaciele, 
jeżeli nie zawsze dokładnie po­
daję ; ich im ipna) pracuje jako 
nauczycielka szkoły podstawo­
wej. Ma pod swoją opieką 60 
dzieci. Pochodzi ze wsi. O za­
wodzie nauczycielki m arzyła 
od dawna.

„Spotkało m nie szczęście, bo po­
szłam do szkoły (m ój w n j byt dość 
boga-ym człow iekiem , nie m iał 
własnych dzieci, w ziął m nie z m ej 
rodzinnej wioski do m iasta na 
wychow anie 1 zaczęłam chodzić 
do szkoły). Z  koleżankam i — stale 
baw iłam  ste w szkole: one były  

. „uczennicam i“ , a ja  zawsze „nau­
czycielką“ , czasam i udawałam  su­
row ą (ja k  to naprawdę zdarzało  
■Sie W szkole) „b iła m “ je  po re­
kach. a one „p ła k a ły " . Zapom ina­
łyśm y w  ferw orze gry, że to za­
bawa t ogrom nie byłyśm y p rzeję­
te swoją rola. w szkole uczyłam  
śle chętnie, n a v e t  m ożna pow ie­
dzieć w ięcej — z zapałem, ale w o j­
na nie pozw oliła  m i dokończyć  
nauki. W róciłam  latem  do rodzi­
ców, M oja  wjfóske rodzinna za ie ła  
A rm ia  Lądow a, znalazłam  ste na 
terenie  w yzw o lonym . W uj stanął 
po drug ie j stronie barykady , u 
Czang K ai-szeka Pozostałam z ro­
dzicam i, stałam  sie ak tyw is tką  
społeczną. Pom agałam  przy  re fo r­
m ie ro ln e j. M o je j rodzin ie p rzy ­
było ziem i. P ą rtla  K om un styczna  
poleciła m l uczyć niepiśm iennych  
na terenie  naszego pow iatu. Chęt­
nie to robiłam . Zapom niałam  po­
wiedzieć, że w  tym  czasie wstą- 
pilam  do Z w ią zku  M łodzieży  C hiń­
skie j, Pod w p ływ em  studenta — 
kom unisty, k tóry  pracow ał na na­
szym terenie  zaczęłam czytać lite ­
ratu rę  m arksistowska, a rty k u ły  
tow. Mao Tsc-tunga. In n y m i ocza­
mi patrzy łam  na wszystko. M iesz­
kałam  w  wiosce, a w idzia łam  sze­
ro k i św iat. B yłam  przed tym  Jak 
ślepa. To w iele  zn ic zy  rozum ieć  
skąd się bierze na  święcie n ie -

spi-awiedltwoSć. dlaczego Jedni są 
na  dole, m drudzy na górze 1 Jak
na leży  z tym  w a  czyć.

Z a  prace oświatową w  naszym  
powiecie zostałam odznaczona — 
dodaje ściszonym głosem. — N a­
leżę nie ty lko  do organizacji m ło­
dzieżow ej, ale Jestem też 1 człon­
k iem  K om unistycznej P artit — m ó­
w i do m nie z dumą.

Gdy- cały k ra j został wvxw'olony 
bardzo chciałam dale j się uczvć. 
M ia łam  w tedy t9 la t. P a rtia  po­
słała m nie na naukę do Szangha­
ju , tu skończyłam w  ciągu trzech  
la t uczelnie pedagogiczną 1 od ro­
ku ju ż  samodzielnie pracu ję  w  
szkole“ .

Opowiadając o sobie ta 
„ch ińska siłaczka" m ów iła  z 
coraz większym ogniem, w i­
dać było, że dziewczyna kocha 
sw ój zawód.

★
W  przeciw ległym  pokoju 

spontanicznie zorganizował się 
różnojęzyczny chór. Było już 
bardzo późno, daleko po pół- 
nocy.

Wszyscy stojąc śpiewali 
hym n młodzieżowy Nowikowa. 
M ała I  Ja-ping — nasza t łu ­
maczka pociągnęła nas do g ru­
py śpiewających. Obserwowa­
łam  z ja k im  żarem śpiewała 
m łoda nauczycielka; przez 
chw ilę  oczyma wyobraźni zo­
baczyłam je j natchnioną, sub­
te lną  tw arz  wśród gromady 
rozśpiewanych dzieci.

Tu, wśród te j m łodzieży ro­
dzi się przecież żywa h istoria  
nowych Chin.

Śpiew się skończył. Serdecz­
nie żegnamy się z naszymi 
m łodym i gospodarzami. Ledwo 
wypuszczam jedną dłoń, a już 
widzę, ja k  przez ram ię w ycią­
gają się ku m nie dziesiątki 
przyjem nych, ufnych rąk.

Gdy szliśmy do samochodu 
młodzież żegnała nas śpiewem 
prześlicznej m elodyjne j ludo­
w ej piosenki, popularnej w  
Chinach.
„ JA D W IG A  S IEK IER SK A

W  nr fl „Sztandaru Mło­
dych“ ogłosiliśmy konkurs na 
uprawę kukurydzy. Jednocze­
śnie podaliśmy warunki kon­
kursu. Czytelnicy pragnący 
wziąć w nim udział powinni 
już teraz ustalić, w którym  
miejscu kukurydzę zasieją.

Należy pamiętać, *« uzyskanie 
wysokich plonów zależy od 
właściwego wyboru, dobrego 
przygotowania do uprawy l 
odpowiedniego nawożenia da­
nego pola.

Radzimy również zbadać gle­
bę.

Stacja Chemiczno - Rolnicza 
w  Warszawie (ul. Piękna 4 i)  
podjęła się bezpłatnie przepro­
wadzić badanie gleb I udzielać 
porad dotyczących właściwego 
nawożenia poletek konkurso­
wych.

Czytelnicy piszą
M A R IA N  JUSZCZAK: Chcę uzyskać jak najlepsze wyniki

Po zbiorze kuku rydzy  uló - 
! tyłem, ją  cienką warstwą  na 
| strychu, gdzie ładnie m i  w y -  
! schła.
i

Nie m łóciłem  je j jeszcze,
lecz liczą, że otrzymam około

7 q ziarna z 18 arów  ł około 
20 q suchej słomy. Gdybym  
na tej le kk ić j  z iemi zasiał 
jęczmień, czy też owies, nie 
zebrałbym nawet dwóch k w in ­
ta l i  ziarna.

W przyszłym roku  zasieję

30 arów kukurydzy, połową po 
ziemniakach, a resztą na obor­
niku. Dołożę wszelkich sta­
rań, aby uzyskać ja k  na jlep­
sze w yn ik i .  Chcą dodać, że 
kukurydzę już  zakontrakto­
wałem.

TADEUSZ JÓ ŻW IAK: Będę pielęgnował kukurydzę 
według Waszej instrukcji

W 1953 r. zdobyłem n iew ie l­
ką ilość nasion kukurydzy  i 
zasiałem je według wskazó­
wek zamieszczonych w „Sztan­
darze M łodych“ . Pod niedużą 
działką dałem dobre nawoże­
nie obornik iem  i skopałem  
głęboko na zińią.

Wiosną gdy gleba obeschła 
—■ włókowałem. W kw ie tn iu  
dałem sól potasową, superfo-

sfat i  siarczan amonu, następ­
nie zasiałem kukurydzę. Przez 
cały okres je j  wzrostu pielę­
gnowałem ją  starannie, w y r y ­
wałem chwasty  i niszczyłem 
tworzącą się skorupą. W d ru ­
giej połowie października do­
konałem sprzętu. Zebrałem  
około 2,5 kg ziarna i  duży snop 
łodyg.

W tym  roku  wsieję wszyst­

ko ziarno i  będę kukurydzą  
pielęgnował wg. ins trukc j i  za­
mieszczonych w  „Sztandarze 
Młodych".

Wczoraj wysłałem  kupon do 
redakc j i  „Chłopskie j Drogi" o 
przysłanie m i nasion k u k u ry ­
dzy Małopolanki.  Na jednej 
działce zasieję kukurydzą  
swoją, a na drugie j Małopo- 
lanką.

DRODZY C ZY TE LN IC Y !

Koledzy Marian Juszczak I Tadeusz Jóź- 
wiak podzielili się z nami swymi wynika­
mi jakie otrzymali w uprawie kukurydzy. 
Są to dopiero ich pierwsze kroki, lecz 
próba udała się 1 już w tym roku obaj 
powiększają obszar uprawy tej wartościo­
wej rośliny.

Kolega Marian Juszczak z dziatki o po­
wierzchni 18 arów otrzymał 7 q ziarna 
1 20 q słomy czyli w przeliczeniu na i  ha 
39 q ziarna i 11 q suchej słomy.

Kolega Tadeusz Jóźwiak nie pisze nani 
na jak dużej działce uprawiał kukurydzę, 
ale z plonu jest zadowolony. Nawożenie 
dal dobre, bardzo starannie pielęgnował, co 
jest bardzo ważne w uzyskaniu wysokich 
plonów. Chcieliśmy jednak zwrócić uwagę 
na następujący moment. Otóż kolega Jóź­
wiak zamierz? w przyszłym roku posiać

u siebie 2 odmiany kukurydzy — jedną 
swoją i drugą — Małopolankę.

Nie Jest to słuszne, gdyż nastąpi skrzyżo­
wanie odmian i można w rezultacie otrzy­
mać materiał nasienny o niepożądanych 
cechach, a nasiona uzyskane nie będą ty­
powe dla żadnej z tych dwóch odmian. 
Najlepiej więc uprawiać jedną odmianę 
przystosowaną do danego rejonu. Jeśli sie­
jemy dwie odmiany — jedną uprawiać na­
leży na ziarno — wczesną, a drugą późną 
na zieloną masę i w znacznej odległości 
jedno pole od drugiego.

Odpowiednie nasiona dla danego rejonu 
wraz z dokładną instrukcją uprawy i pie­
lęgnacji będą otrzymywać czytelnicy zgła­
szający się do udziału w naszym wielkim  
konkursie na uprawę kukurydzy.
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B. — przewodniczącego 
ZP ZMP i przyjaciela.

N
DROGI HENRYKU!

11LCH Cię nie dziw i ten 
przydługi list. . Chcę być 
słownym. Pamiętasz na­

sz.-} rozmowę w Czasie mego 
ostatniego pobytu w Twoim  po­
łażonym w Biatrst-cozyźnie po­
wiecie? Byłeś pad wrażeniem 
dyskusji jaka się u nas w orga­
nizacji toczy przed Zjazdem 
Prosiłeś, żebym Wypowiedzi;-.! się 
na temat T w oje j pracy. Narze­
kałeś na trudności r>a j.-kie na­
potykasz w robocie. Przyrze­
kłem  podzielić się z Tobą moimi 
spostrzeżeniami.

Wiem. że jesteś do orga-
nizacii przyw i ązany —  rosdes w
niej pr zecież, w dn iar-h kiedy
było bfirdzo ciężko. kiedy jakże
często trzeba było karku nad-
stawiać . Nie.jed n ,;i nnc epc;dzUeś

biana przez dzieci, jedna z lep­
szych przewodniczek, . dobrze 
prowadząca pracę wychowaw­
czą — nie należy do ZMP.

Pamiętasz, tę rozmowę? — 
Dziewczyna opowiedziała nam 
szczerze o tym. jak to w li-eum  
priy miała wstąpić do ZMP — 
wym agano' od niej... by przesta­
ła chodzić do kościoła. Pomrjaift 
już fakt. iż '.'żądanie to było 
sprzeczne z zasadami przyjm o­
wania do naszej organizacji. 
Pomimo postawienia tego baz- 
p-awnego ..warunku“ , nie od­
stąpiła ona początkowo od swe­
go zamiaru. P iasiin jednak, aby 
zapoznawana ją  ?. naukowym 
poglądem na świat, — chciała 
się głchioj pad tą sprawą za- 
s tw w n ó  55/utkała p-mccy u

@ W ZP pracuje towarzysz­
ka A. Mówiłeś t  uznaniem o 
je j pracy — „dobra dziewczyna.

spółdzielni produkcyjnej. Pa­
miętasz? Dziewczyna chciała 
uciekać ze wsi. Powiedziałeś

ioz ądn? i młodzież bardzo ją  krótko: „N ie da rady! Tam je- 
.iub i“ ::. A le dlaczego Ty, p r/e  j stoicie bardziej potrzebna' — a 
wodnicząey. nie wiesz o tym , że | tu Wam roboty nie damy“ ... 1 
dziewczyna ma ostatnio bardzo 
poważne kłopoty, z którym i so­
bie nie może poradzie. -

Dlaczego nie wiesz, że dziew­
czyna ma w domu awantury 
gdyż chce wyjść za mąż za 
■hMpea. który jak i ona jest 
niewierzący, a rodzice za ­
truw a ją  je j życie, domaga­
jąc się. by wbrew swej woli 
wzięła ślub kościelny.

Dziewczyna szarpie się mię-

tyle.
Jak myślisz, czy to ją  prze­

konało? Czy to ją zachęciło do 
pracy w spółdzielni? Czy nie 
trzeba ? r.ią było dłużej poroz- 

j mawiać, zastanowić się dlaeze- 
| go chce uciekać ze wsi? Może 
I ma poważne powody — a może 
j trzeba je j po prostu zachęty i 
J pomocy, ukazania znaczenia je j 
! pracy?

9  I jeszcze jedna sprawa. 
K ilku  młodych chuliganów po-

me mego si» 
wyrzekłeś

by

Przy pracy 
togn pow
P agntesz zrobić wszys4ko.

' ° 1a Powiatowa organie 
pracowała leniej 
s-użył sprawie.

M ó w iłe ś  m i
kresach « - radotetą o su i esach, 0 /m ianach na !en : /P 
ic-irych rir-konpó p "
rok O tym, że i k 6l

T. 1 t.w idti-ecie , pionj
r /v  wyjeżdżają do PGR 

To są niewątpliwe 
Na pewno wiele w ty 
osobistej zasługi. A li 
chce pisać. Chcę i 
co złe. Przytoczę

Pamiętasz, r~k temu rozma­
w ialiśm y z młodą nauczycielką 
pi /.ewodniczbą drużyny, in te re­
sowaliśmy się dlaczego ona,

byś Ty lepiej

ow.
sukcesy 
Twojej 

nie o tym 
pisać o tyrr 

faktów

i t y ^ h  
I rzy stc 
! ru n k i.
' nowocy 
; k$en> i. 
i I  eh i o. '
¡ nie. To 
! miotasz.
I ci za kia 
i stepowa

i ZMP. 
było dz 

I konać.

I Prżyr;
i'c.-invi w 
do ZM i
ręitu sp 
da nc.i 
ZMP? :

claśnie aktyw istów, któ-

iu-

¡wiali je j te kie w a- !
Nie doezîkW;‘l  S• tej

— a k \eñyiś nrzvnad-!
; irzato v.jh .t?; k wc?cle. ;
‘ą u*-i oMiide ? 7.fł!IPama- ;
ja żrą z ił0 rv ' ZMP. Pa-

tbjrrłączyli smy jej. że
mani sekciar•ze rde po-
1 i 7^°'. • n * 0 ? Unia orga-

że i yk i-h tępi’
0?7,yo/iście -— nr.cła two
i e węzy m? od razi:1 prże-

'ok ’eś częśc:ie.j 7  nią
•ać — pomóc 10,i przyjść

Panaiętasz'’ Teira.z, po
y talem1 Cię. czy ta m b -
5C7yeUdka jest już w
Ze wsty dem prz.\'znałeś.

by to czas 1LI Z 1nią po-

dzy swymi przekonaniami a mi
łow ią do rodziców — ale do i mło znanego i cenionego w  po- 
Oiebie z. tym nie przychodzi ] wiecie lekarza. Pobili go bez po- 
Dlaczegn’  Bo kiedyś, gdy mówi- j wodu. Zwyczajny chuligański 
ta Ci o swoich kłopotach, n ic 1 w ybryk Pytałem Cię. kim  s*
miałeś dość cza*n czy też dość ci • chłopcy’  Okazuje się — ab- 
cerca — by się n im i zająć, po- • soiwenci i uczniowie szkody za­
radzić, pomóc...

(Ą Pytałem Cię o jednego z 
ąk^w istÓ w  ZP. który w ubieg-

w fł.  Był nawet członkiem Pre­
zydium ZP. o ile dobrnę pamte- 
t;m  Machnąłeś ręką: ..Popsur 
sió Ożenił Sie -  i żona ma na 
niego zły wn>vw. Przestał przy­
chodzić do ZP...“

ą Tv — czv byłeś u niego" 
Zastanowiłeś się, dlaczego 

st„ żc dobrego aktywistę 
psuła zła żona“ ’  Czy rozmawia­
łeś z mm od serca? N i" t  -ir 
czyło czasu — powiedziałeś. j 

Byłem świadkiem Twojej | 
rozmowy z

ic

tak
„ze-

wodowej. z, robotniczych rodzili j 
Zadecydowaliście wyrzucić ich j 
ze szkoły.

Ale nie przyszło Ci na myśl | 
żeby z tym i chłopakami poroz- S 
mawiać, dowiedzieć Sie co jest i 
przyczyną i oh chuligańskiego | 
wybryku, dlaczego spędzają czas ! 
na ulicach. Może ta rozmowa j 
podpowiedziałaby Ci lepiej niż j 
niejedna tnstmSceła ZW — ca! 
zrobić, żeby lepie j wychowywać ; 
młodzież, tak pracować, żeby \ 
młodzież garnęła się do ZMP?

To są

ylr

fskty. które
aktyw iśtką z jednej ! pokoją. Bo świadczą cne o tym.

że mimo osiągnięć, mimo tego
-hïy-etv -s
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Trzeba też mieć cza* n a 
i n d y w i d u a l n e  r o z ­
m o w y  — bo różne są ln d t- 
kie snrnwy, kłopoty, zaintereso­
wania i pragnienia.

O Makśymie Gorkim , którego 
tak lubisz, który jest dla n |s  
wzorem pisarza i człowieka mó­
wiono, że ,.by! srsrystklm  lu ­
dziom b lisk i“  i że „do wszyst­
kiego zwracał sia iw a rra  — $ 
nie bokiem ". Moim zdaniem 
przewodniczący ZP powinien 
być właśnie tak im  b lisk im  całej 
młodzieży, zwróconym de niej 
twarzą. Musi lubić młodzież. 
Wtedy ty lk o  jego prąca może 
bvć skuteczna. A m łodsi** bę­
dzie d i» «wbić ty lk o  Wtedy, ydy 
znajdzie u Ciebie onróe* mądrej 
radv — serce, szczerą n iekłam a­
na chęć pomocy I wyciągniętą 
rękę.

Zastanowiłem się n rd  przyczy­
nami tych braków  w Tw o je j, rp- 
bode. Parni »tam Cię z crapó# 
gdy po Riałostoccżjiżnie graso­
wały bandy, gdy r.ie ła tw o było 
zakładać koła ZMP. Ryłeś p ią- 
cowity i odważny. To nie po­
chwały — to fakt. Trudne to byty 
wfisy. A!e \vvdnje mi Sie. że po­
niekąd ła tw ie j było wówczas 
pracować. Prostsze Wy?v zadań'a 
i obowiązki aktyw isty. Moto.i 
•-komplikowane. Teraz, zadań . 
-nm narosło. Trzeba bvć 1 do­
brym organizatorem, i pedago­
giem. i znać gig na w ielu spra­
wach Młodzież nrrez, ten eąąs 
urosła — uczy się. czyta, więcej 
od na« wymaga.

Wróg też się wyuczył nowych 
metod — bardziej perfidnych, 
skomplikowanych, zamaskowa­
nych. T rudn ie j z nim walczyć. 
Stad — i my szybciej musimy 
wzrastać. Czytać więcej, wcayć 
się więcej, więcej myśleć niż 
biegać — I pracować, , p o w ił- i 
działbym, bardziej twórczo. mą-

o
¿■iik

„Fragm ent powieści, k+ó- 
ra na rasie nie ma zakoń­
czenia. Czy trzynastka na­
prawdę przynosi pecha"? 
— oto sensacyjny ty tu ł e- 
taboratu bliżej nieznanego 
nam Andrzeja Kossaka, 
wydrukowanego niestety w 
„Przesiądzie Sportowym " z 
10.1.1955 r.

W yjaśniam y na wstępie: 
nie mamy pretensji o to. że 
„Przegląd Sportowy", oc­
ean GK.K.F i CSZZ. k ry ty ­
kuje złą n^nr-- Zarządu 
Icczncgo ZMP' w dziótUiakz
sw-.rtu. U„!v.va!:i XXII .Ple­
num ZG ZM P jest . jedno­
znaczna — obowiązuje rów­
nież Zarząd Stołeczny ZMP. 
Z'o jest. jeżeli realizacja tej 
uch wał v traktowana jest 
p-zez ZS‘. ZMP fkom.-prre 
jeżeli wydzia ł W F Zarządu 
Stołecznego z braku dosta­
tecznej pomocy prezydium 
boryka się z. tru in o ie ia m i 
Niedobrze jeśli pracownicy 
aparatu 7St. nie upraw ia­
ją sami sportu i m arnują 
zarezet wmwane dla n i-,h 
cenne godziny w • przepeł­
nionych obiektach sporto­
wych stolicy.

Nie zatem o przedirńot 
k ry ty k i nam idzie a o (on 
i formę, jaką je j nadał we 
wsnotr-nłanyro artyku le  nie­
jak i Kossak.

Oto próbka tej „pub licy­
s tyk i":

P o w ita ła  m rre  s iw a  D '4 
ęfotąbeU ob. T lo rz o 1.. Z i r  j 
2n.?Gzonyc!i w y o ro n y c h  p ;w- 
g ie m  of^^.rhego życ ia , ry re w . 
c io r.trzeg łem . ż-? b y ło  to  i®- 
dyś  p ię k n a , m łod a  d z ie w  z <• 
na. l ite ra  p o t ra f i ła  i y ć  pa l­
n ym , r.?.do«?nyr.'*. m ł’-'n*ar:c r -  
czym  życ ie m . Z o ra h o a
na je ! d o r. ło ;ny  w io ! ) R / I \ v f - 
Ua n asunę ła  m i r r y i ! :  s ta ­
ru s z k a  m u s ia ła  być  św ie tna  
sportsmenk.!*
Tak to. ordynarnie, nie- 

taktownie p^s^kw ilanrk^, w 
obcy przyjętym  zwyczajom 
prasowym sposób, przedsta­
w ia nam autor towarzyszkę

•89
'T ' M O ,  / h ' ;i  I k o s o  ?

że nieźle wykonujesz polecenia 
2W — pracujesz nie tek. jak 
trzeba. Fakty te mówią o 
tym. że zapominasz o celo ca-

le j «•***& °h ltre^D o iecft I «»•»•»ym, oa ra /.e j m m « ,  »•»
ZW t y  ZG -  à wychowaniu : ^ In8C“ j  b?dlle r f*  * Ba* s

powiesz: ..dobrze Çi j

Tylko dla dziewcząt
NA NARTY... j ,

Instytu t Wzornictwa 
Przemysłowego opraconmł 
i  przekoro} do produkcji  
przemysłowej k ilka prak­
tycznych wia trówek, n r  da­
jących się inko wygodna 
i lekko, 6 dostateern e ciep­
ła odziei do nart nroz dla 
amatorek turystyki,  spar­
toli) zimowych i wodnych, 

iYa r.dtęcin 1-szyin w idz i­
my skafander z gahardlny 
impregnowanej,  u) kolorze 
f ie inńatie łonym. kaptur  
iszalowany, podbPy gahar- 
dina w kolorze czarnym 
daje kontrast no tle śnie­
gu. Rek,Tiry n'cl;o ws-yte  
uniifśl itn iają polna, f iw b o -  
de ruchu regron, wyla ły  
rękawów ścżągmetc tr-ema 
wszy*ym i równolegle gnm- 
¡citńn pr-órhod-ącymi jed­
na nad drugo. ści 'le 'obej­
my ia przegub dłoni, nie 
kręp irąc  ruchów  i nmniU- 
wia ią łatwo i szybkie zdej­
mowanie skafandra.

7j pr-odu tdza.fnader po­
siada dużo. kieszeń wpusz­
czoną, zamkniętą na zamek 
błyskawiczny. Dolna l;ra- 
w ę d i skafandra ściągnięta

jest z 
d-iie

ty łu  gumką, co n.i- 
sylwelce narciarki

wysmuklość.
No zdjęc*u ?-g[m, w idz i­

my skafander uar-inr^ łci z 
g bnrdiny  betce?«innej «• 
kołowa popielatym, tkan i­
no ta dwukołorowo tkana, 
daje ciekawy efekt materi i 
mien ayei się; kaptur wszy­
ty — na. Unii wszycia 
karczku - przodu znajduje 
się duża kieszeń wpuszcza­
na, patka kiesce«! wpina  
się na dwa guziki. Re,kaw 
ściągnięty jest szeroką gó­
rną upinającą go wokół 
przegubu. Skafander w t y l ­
na i części u dołu jest m ar­
szczony.

.. I DO TAŃCA
Przemyśl obuwniczy pro­

dukuje czółenka, które zna­
lazły się wreszcie na. ry n ­
ku, „zdążając“  na okres 
zabaw karnawałowych.

Czółenka Charakteryzuje 
faliUa. l inia wykro ju  cho­
lewki i wy'nk.i, z lekka 
wybrany obcas. Wyko -

B'dto: D. Fo re lle  1 M. Chrząszczowa

nonę są przeważnie z 
uteluru czarnego. P rze - 
m y ł  zaopatrzył ostatnio 
rynek  w te modele w cenie 
około 300 zł.

W na bl ższym czasie u- 
każe się na rynku obuw e 
balowe wykonane, ze skór 
Złożonych i srebrnych, bar­
dzo lekkie, na wysokim  
obcasie, wykonane fab - 
ryczr.ie, a więc stosunko­
wo niedrogie, co po-yu.ii 
w nie zaopatrzyć się licz­
nym zwolenniczkom tań­
ca.

Tłoczek, szanowaną, przez 
młodzież Warszawy dzia­
łaczkę ZMP, wiceprzewod­
niczącą Zarządu Stołeczne­
go.

A oto inny frnęmont. w 
którym  n ie jak i Kossak o- 
pisuje. swoją rozmowę, jak 
z dalszej treści e’a boranu
moćna sio domyślić, z k ie ­
row nikiem  W ydziału WF 
Zarządu Stołecznego:

S m u trra  u ś m ie c h n ą ł sie, 
w z ię f m n ie  pod rę k ę  i odi*c 
w  ad ł  po ! i -e  ny  c h p o '' o i a h 
r.woje* ino ty tucM .. Zapozna 
łc-m. r ie  y; tsdi . spo.oób .z (łab  
sza pi " a p»'zem 5?vch. si- 
w i.-.itcrU leh s ta ru s r l< ^ w  i sta 
rn s z s k . ta k  z w  e d ły c h , że 
ty!!<o po ich w y m o w n y c h  
m ą d ry c h  oczach m eżna  by 
wi do:r>y i -r, rc y
też b y  I i m ło d y m i lu d ź m i!

V 'y  szyd łom  w  p o n u ry m  
n a - t r ”*Ji*. Po. raz  p ie rw s z y  
r.re -7 ta  w id z ia łe m  t~k zm a ­
sowana g a le r ie  s ta ru szkó w , 
s tra c o n y c h  d la  życ ia  i lu d z ­
k ic h  s p ra w . W spć łcz  l- m 
św ieżo pon n a nym  z n a :om vm . 
w ied .tac ink  w ie lk ą  odoo. 
w e d n ia l nośnia ich o b a rc z o ­
no. P o m yś lc ie  tylke: zam iąs* 
e m e ry tu ry  nov ,:e rzon o  im  (o 
iro n io  losu !) o b o w ią z e k  w y  
c h o w yw a n in ... m łod z  iaży !'!...

Tak wiec Zarząd Stołecz­
ny grubym piórem nieja­
kiego Kossaka skierowany 
został na śm ietnik, a oby­
watel Kossak po dłuższym 
i form aln ie  za w Iły  di wywo­
dzie konkluduje jak  na 
mentora przystało:

Mle chciałbym  zr*Jw po- 
V,'' - C73Ć tego co dziś n :p i- 
s -.\c "  za ro!< czasu w tym  
sam ym  brzm ien iu .

Cóż, groźba jeśli wierzyć 
w to. że wyskok udaje się 
na ogół raz tylko, nie bu­
dzi obaw. Próbek kunsztu 
kossakowr.kiej „publicysty­
k i"  też starcza. N.ie silim y 
się na osądzenie ku ltu ry  
Kossaka — pozostawiamy 
to zespołowi „Przeglądu 
Sportowego“ tym bardziej, 
że trudno nam oceniać rze­
czy niezauważone.

Oburza nas jednak meto­
da co żwawszych p iłkarzy 
j  k ib iców  sportowych prze­
niesiona przez niejakiego 
Kossaka do k ry ty k i praso­
wej. Chuliganów z. boiska i 
w idow n i po prostu u suwa 
się. Chuliganom nie należy 
tez dawać pióra do ręki.

Aarząd S to ł eo z n y ZMP 
me potrzebuje wobec m ło­
dzieży sto!icv adwokata. Nie 
jego tu role spełniamy. Na- 

.instancje pochodzą z.

ł* i młodzieży
ł  I Zapominasz o tym. że w 
f  | ZMP młodzież ma prawo szukać 
\  i rady i pomocy w swoich z.yoio- 
t  • wych kłopotach i zmartwle- 
{  ! nisch. O tym. że w 74MP ma ona 
i  i prawo szukać prryja?ie:skie- 
5 { g-> wsparcia, mądrej rady * 
\  j pomocy w 
\  i nej drogi.
J j pominąć o

Niedawno w Fabryce Na- ¡
Wiem

siedzieć w  W a rs z a w ie  i p is k i
dobre rądy. Spróbowałbyś tax j Emaliowanych w Olkuszu
od rana do whscOTra w t y m , nastąę,tłft awarla „ ie(:a do w y.
m łynku .pośiedżieć. To m si.ruk-, fraJanj a Naczyń. Awaria wytn.i- 

I c ja  z 7AV. to te.efońogrśin to te-1 całkowitego wygaszenia j
My , i łsfon z K . , <b zebrante, p o « * - : pąięnisjią. pieca i oziębienia go, | 

znalezieniu słusz- 1 d^nie... G 3 ^ y  nl<i ma cza*u , al|y mo->na by«0 dokonać p r cy- 
Wydajesz się za- C1̂ rze . ta .... __a |*y jn e j w yw iurówki wnętrza no

B o h a t e r s k i  c z y n  m u r a r z y  

w e  w n ę t r z u  g o r q c e g o  p i e c a

sze 
wytkśru: 1 ze /le j- czy dbbrfej....  ł  !

f

i (nie
nie.jed- 

zmęczenia

pi-a-r-y1 m a ją  obowiązek zda­
wać sprawozdanie swym 
wyborcom. A uto ryte t tow 
Tłoczek i innych to w a rz ^

^ arz*du Stołecznego 
ZvĄP n‘e ucierpi od jedne­
go paszkwilu. A u to ry te t ten 
buduje niełatwa p rr-a  
tych towarzyszy 
wstydźmy sie" tego) 
na zmarszczka 
czy siwy włos.

Proponujemy jednak, by 
z pożytkiem dla siebie i 
„Przeglądu Sportowego“  <v 
błic/aniem  zmarszczek i si­
wych włosów zajął sie Kos­
sak. odnotowując je w  
swoim pam iętniku, który 
ząpewne nie doczeka się 
publikacji.

Dziw i nas jednak, że to­
warzysze z „Przeglądu Spor- f  j j l l j j
towego" um ieścili tak i e!a- '  f  MMł 
ftorat w  s« -,'-« piśmie. Dzi­
w i nas dlatego, że „Prze­
gląd Sportowy“  zasłużył so­
bie na dużą popularność 
wśród czytającej go mł o- 
dzieży na pewno nie paszk­
w ilam i i chamstwem, a rze­
czowością, bojowością i l i ­
mie iet n ością zapalania do 
sportu ¿dobrym i ostrym oió- 
rem. Tym  razem jednak 
feralna dla Kossaka „ trz y ­
nastka", i dla „Przeglądu 
Sportowego“  okazała się 
nienajśzczęśliwsza!

tym że g łów ną! Widzisz, H e n ie k — J* Wtem, że I Wą cegtą. Proces ten artwł> 12-!
■nrawa w naszej organizacji \ tak j«*t. Pr*ęo’.va!i>my zresztą dniową przerwą w produkcji.
■ i  „e0łieo o rrtodzież. o jo i rasem. Ale airozurti i  ^  oc/nle po aw a rii ze pól i
1“  , tPD-e^d o jej m ora irn  i m łynkiem, z ty j»  MeretćW #?' m urarski mistrza Stanisława 
,u iatop g ąd- ? . • ■ '1(1*10 sk  »«« «»*»»• iC relfcdikiego postanowił tłoko-1

nicjego dobrego nie  ̂ prowadź). I n a i naprawy bez całkowitego i , . . _  -
Każdy dzień, w  którym  n i*  ***>• j wygaszania wnętrza. Rorpocsę-j ! k i pełnej poświęcenia pracy mu-
biłeś nic poiytecinegn d l*  n*«11- ^  się trudna, trwająca dzień 1 rarzy brygady Czeladzkiego p iic
dzieży * powodu pawłwkńw ’ .poe walka o s jjbkoś rlow y  re- i rękawice ochronne mtirarz.e rozpoczął normalną produkcję 
posiedzeń — J**t dnlern itraco- mon, n ienatura ln i ch warun łJ e n rjk  Kocyba, Stanisław G a l-1 po 5-dniowej przerwie, 
nym. Iłe  mas* takich oni? ;koch, ubrani w azbestową odzie'- U a i Jan Stach zagłębi!! się w I fS)

Zfistanów się — i l e  W

i  ! postawę. O to. by je j życie by 
? ! io dobre i słuszne, mądre i po- 
J ! żyteczne, o to. by ludzie staczali 
J I się lepszymi, pozbywali sie swo- 
\  ich słabości, złych nawyków i 
J ; nabierali cech nowego czlowle- 

a. człowieka na miarę czasu w

| gorącą czeluść komory p 'e -\. 
j  Bez przerwy we wnętrze p'-ec-t 
I w ie lk ie  dmuchawy wtłacz ił v 
| świeże, zimne powietrze, aby. o 
I ile to było możliwe, ulżyć yr.i- 
Í cującym z poświęceniem m ur - 

moim . Towarzysze pracy otoczy łi  
i ich serdeczną troską, dostarcz . - 
j jąe im  wodę tlo picia, ¡męko i 
posiłki.

! Bo pięciu dniach nieustającej 
j pracy w  ogromnym żurze bry- 
! gada wykon tía nr ce o l <t- \
sz.ybclej niż przewidywano. D i -

-którym  żyjemy, na miarę .za­
dań jakie  przed każdym r  nas , t 
stoją. Czy nie sądzisz, te ternu

y m w i n y  T w o j e j ,  
ZP — s M e  „o d g ó r- 

, .* i n •  i "  — ZW i ZG. J oni
elowi powinny' służyć: w jw j "  | m^ 0 Jw  tym  tw ó j udział. W n >  

kie zadania, które orgamzacj A lt  m  to masz radę.
nasza wykonuje? j R  y t y k * .  Jesteś pwtecw*

Ważne są odłogi, które trzeba j ^ j j ^ t e w t  n *  I I  Zjazd. Będziesz 
zasiać. Ważne są setki inn^J; | okazję f f p m d s i t W  iH  »

tych sprawach * trybuny fcjazdn 
I myślę, * *  *o arobisr.

Pomyśl, Heniek, o tych spra­
wach. Porozmawiaj *  kołegąmi. 
I napisz, co sądzisz o tyra, Ną 
pewno z wieloma sprawami się 
nie zgadzasz. Zresztą spotkamy 
si» na Zjeździe -  to p gadamy 

Myślę zreśftą, że usłyszę Ci? 
z trybuny zjazdowej. Do zoba-

czema! , jENRYK K O LLA T  
tVarszaw»

innych
zadań produkcyjnych, politycz- 
n-vch. A łe  zadania te rcaUzw* 
Przecież ludzie.

Od tego na ile  są oni pczygf 
•owani do swojej pracy, na ¡’e 
rozumieją j ej  sens do niej 
Podchodzą -  zależą' wyn ik i ich 
pracy. W yn ik i całej walki i 
'-.ybkosć naszego wzrostu. I dla-

!  n P  !utlzfe są najważniejsi.
f  Dla ludzi musisz c*as!musisz, znaleźć e ta *  

I  to n if tylko na to. by z nim«
¡»zmawiać „h«rtem“ na zebra

n,u czy masówce.

— î — — — .
““  f.Kąsól

Pi3ći'jiia ; a eie : trawy 
w S alon j Ws i

W 1354 r. oditano do eksplo­
atacji iv elektrow ni ”*r SfRio- 
wej W oii trzeci turboz sp>/t, 
który pozwolił na zw.ęKszc.-iWł 
tn:»cy elektrow ni o *>3 proc. w 
itowunku do roku t:).Vk

W r. 195S w ita n ie  zakończo- 
fiy drugi etap rozbM  ̂iwy, któ­
ry przyniesie zwiększenie m »- 
cy elektrow ni o 103 proc. w 
stosunku do r. H*54 oraz p.>- 
7vo :i «a pod Sączenie catey o
ta,ie<?W luieszkan orreao do sie­
ci cieplnej, która obecnie zna.j- 
dj?e się w budowi •.

Na J id ję riu : k ie ro w n ik  m t-  
łz y a o w ti A. Panek (x lew  o.i) 
orar, przodujący maszyrista -I. 
Krupa k o n tro lo  ia pracą nowe- 
ró turbo*e'pohi.

Foto — Tym iński (CAFt

i f í / f í Í S "  :
Bise m&fLiû tacaíiü'j "¿aniri

H am burga“ 
20.30. A i lan -

A te n e um  — ,,.Pojccly^^lv 
godz 19 p o ls k i -  „ H r e a ty n -  
! k i “  godz. IWO. K*™ «ra.n.v -  
„D o m  na T w a rd e j Sod- . ;  Ludowy -  N ie czyn n y . Izr.rnuo  
wy — „W e se l*  F ig n a  • Kę 
ia. T c a :r  K o r ie d li  MuzyeznsJ 
— n ie czyn n y . P aństw . Opc* a - 
„Hsika" godz 13- P a m .w . »f - 
h a rm o n ia  -•  n ieczynna. 
WlZC-lmy — -„S\V'C- r-1
kor., .le n i"  podz. 19 S yrena 
„S ze k /p b - p in ie  poszukiwany 
gociz. ia w spó łczesny — c li­
sia ra n i I .a t te i ' godz. 19. r r . . . r  
N ow e j Wa» .zaw v -  n : i czyn ­
ny  T e a tr H W P — „ ‘W.<
1914" -  godz. 19. T«-« r
Estrada — ,,o  d z c

Na barykadach
pndz. 13. 15.30. >8- ,
tle — „Cena strachu ser i i 
II sodz 11, 15. 19- Polania -

(v —Z  — „W a k a c je  pana- H u lo t“  
14, 18. 18. ¿0. Ochota 
's ' przeciw m !a?tu“ v --  
i3.45, 16. 13.13, S:0.30. Sto-

- „Preludium  sławy1 — 
14, 16. 18. 20. S yrena — 
■ ■o-je i po lic janc’“ ^odz. 

18.15. 28.ro. Tęcza 
z Mo-rymbergi" sodz. 
i»0. L o tn ik  — „O sta*- 
ar.n- godz. 17 
-  „laist z p ió ikie  
19.

godz
godz
lica
godz

„Exp
14.18

lii

19.
Ols*/'y i
g->dz. n

Jo'Obr to“ gedz. 16. To 'tr  
Satyryków  - „Prychiczna za­
dra“ godz. 19.30. K leks -  n ie ­
czyn ny . T e a tr  L a le k  „ L a lk a “ -  
n ie czvn n y . P aństw . T e a tr  ? n- 
lek „ B a i“ -  „Sława M istrza  
Twardowskiego“ godz. 16.E0- 
G u liw er — W idowisko zam­
knięte.

"MS3
M oskw a  -  „T a je m n ic z e  od­

k ry c ie "  godz- H . W- . .N ę „m i-
cy” ser. I  i n  g°dz. 13 
ą'a _ ,,o tym nie woino 
pomnieć" godz. 13.45._
20.30. P a lla d iu m  -  „K a w  
p rz y  G łó w n e j u h e y  godz. - > 
15, 18 godz. 20 seans 
p s m i a r ty s ty c z n y m i

na dzień 13 stycznia 19’5 r. 
(SOBO TA)

I  -  na fa l i  1322 m.
Wia-

P rogram  

Pr

P ra-

16. 13.15, 
hia

w ystę - 
Ś ląsk

ogram  dn ia  6.55, 15.: 
dom ości 5.05. 6.00, 7-00, 7.4 J,
12.04, 16.00, 20.00. 23.00.

5.10 A u d y c ja  dla w si, 5̂ 2> 
M ” -'vk i ro z ry w k o w a , o.to G iin - 
r  a style a. 6.15 " Z do
p ra c y . 6.03 K a le n d a rz  racJi0w y , 
6.40 M?Jodve f ilm o w e  7.1 o M u ­
zyka . 9.00 D la k ła;; V I I ,  9 - ; 
M u r.yka  ro z ry w k o w a , ■ 0
K o n c e r t p o ra n n y . 10.35 Muzy­
ka sym fo n iczn a . 11.00 Dla k as 
I I I  i' IV , 11.23 P rzeg ląd  prasy 
sto łeczne j, 11.39 M u zyka  i £k-

tu a ln o śc l. 12.10 U tw o ry  na 
k!a :-net, 12.25 Na r w o js k  a nu:ą , 
12.45 A u d . d la  w si, 13.00 P rze r­
wa, 15.30 O D y m itrz e  K a b a le w - 
i k im . 16 05 K o n c e rt so lis tów , 
li>.35 F ra n cusk ie  p ieśń! ludow e, 
17.00 „Z  życia  Z w ią z k u  Ra­
d z ieck iego “ . 17.30 M uzyka  roz- 
jy w k o w a , 18.50 P rzy  sobocie 
po robocie , 30.00 M u zyka  ta- 
nerzna , 21.50 Fe lie to n  lite ra c k i. 
Tr Ot) K ro n ik a  sportow a. 22.19 
P iose n k i radz ieck ie , 22.40 M u ­
zyka  taneczna, 23 05 M u zyka  
taneczna.

Trogram  II — na fa li 367 m.

P ro g ra m  żdnla 5.28. 13.03, W ia ­
dom ości 6.00. 7.00. 7.40, 14.00,
13.10. 21.30. 23.55.

Od 3.33 do 7.45 tra n s m is ja  z 
P r. I. 7.45 P rze rw a , 13.10 l i ­
tw o ry  w io loncze low e . 13.30 D la 
k ó łe k  „Ż y w e g o  s łow a“ , 14.10 
p i  a k las I i I I .  14.20 M uzyka  
ba ’c :ow a, 14.45 D la n au czyc ie li, 
15.03 U tw o ry  fo rte p ian o w e , 
15,15 K o n c e rt, 16.00 „Z im a  w 
m uzyce“ , 17.CO D la 'd z ie c i,  17.30 
Ma W arszaw skie j F a li. 18.9*0 
Źe sportu . 18.20 A ud . a k tu a ln a . 
10.35 B irg a n -k ie  m e lod ie  lu d o ­
we 19.C0 M u zyka  i a k iu a ln o - 
śej* 19.25 Aud. ute^ac.-ka, 19-55 
M u zyka  taneczna. 20.29 „P rz y  
sobocie po ro bo c ie “ , 21.50 M u ­
zyka . 22.00 ‘ D la każdego coś 
m iłego , 23.05 M uzyka .

Szczegółowy p rog ram  audy­
c ji ż m ii ęszeza ty g o d n ik  „R a ­
d ło  i Ś w ia t“ .

P o lsk ie  Rad-o zastrzega so­
b ie "  m ożliw ość zm ian  w  p ro ­
g ram ie . ,

S  Nastia ni? od razu mogła zasnąć.
33 nieoczekiwane przyjście Buch W os l ' 
j~5 * 9  wzburzyło ją Znała go jeszcze
p  z Domu Dziecka. Ponury „bezptiżorr 
S3 o dużym czole pomagał je j w

budowie modeli samolotów. Cliłopcy 
2 3  z Domu Dziecka bvli łobuzowaci,
S 3 P:e tli i’8żne świństwa. zóczćpiaU-
a  Pewnego razu Kola BuchwostoW
S  pobił jednego ?, najbardziej patar-
S i  c-zywy-ch. Tak nawiązała się ich
ś~  Przyjazń. P.otem Nastia zauważyła,
S  7  yuchw ostów  spogląda na nią za*
&g wyconym, pożądliwym  wzrokiem.
S  f  baw iło  ją  to Chłopięci
S5 uwielbmme. Chociaż była od niego
S  -1 °  kt™ ?t' sza' uważała się za star- 
CZ r/.o “ ?stla Pamiętała swoją matkę. 
=2 i.'- a s lost,ą m iłosierdzia w mieścić
r r i  " yrri w  pobliżu frontu, um arła na 
;H  j . . y  P1»™i«t.v. Nastia m iała wów-
§  dosK m af St' ,W Psmięci je j jednak 
S  d!C “ Chowały się wżrusżają-
—  yo>P fl'vhh-k - pivyrl0'SJione Pfzez ma-
g  l uFb k l. >. cukier. Pamiętała su-
S  c;;ą skórę je j twarzy do k tó re j Na- 
M  El D uJ3lł<) Prz.Vtulać się będąc małą. 
53 Buchwostow nie m ia ł takich
m  wsptjmnien. Nie znał i nie pamiętał 
S i  swoich rodziców. O bija ł się od na i- 
B  młodszych lat przy transportach wo - 
' S  skowych. Otaczający go ludzie stale 
S i  się żm ieniali. Nie zaznał pieszczotv 
S  - nie w ie co to przywiązanie. Nastia
—  była pierwszym człowiekiem, do któ-
S  yshn it- nawet gdy je j n ie w i.
~  dział k ilka  godzin; pierwszym czło-
S  w iekiem, któremu chciał powiedzieć
g  90Ś «»itego- Nie udawało mu to
g  jednak. Nastia od dawna podeirze-
s  wa,!a- Ż'e, mechanik Buchwostow
s  wscąpił do Komuny Hvdraeru ję jjy-
§g nie dla niej. Był doskonałym pr;i_
B  cownikiem . nieskazitelnym komso-
B  molcem. P rzyjaźn ił się z Fomą' na-
S  wet mieszka razem z n im  w jednym
3= pokoju. Foma nazywał BućhWosto-
B  wa: Koieńka. Buchwostow często
U  drażnił Fomę. Stałe uśmiechnięty
§g dobroduszny Ruśiełkin. w ydawał si“
§  przeciwieństwem poważnego i po-
9  chmurnego Buchwostowa. Nie p r /e - : 
«  szkadz.ało to jednak ich przyjaźni.
S  Razem pracowali, uczyli się. razem
2  kreś lili. Często z ich pokoju dołaty-
35 wa ły głośne, pełne gniewu glosy, c-oś
B  spadało na podłogę, stuka ły krzesła.
3  Z pi>koju wypadał rozgorączkowany
3  Foma. ze złością, obciągał rubaszkę,
g  spoglądał na wszystkich osowiałym
3  wzrokiem, po czym znów zn ika ł za

m i M
drzwiami. Po dwóch godzinach, obaj 
wychodzili w najlepszym humorze.

Co Śię u w w  dzieje? — pytała 
troskliw ie Nastia.

A bo on chcę mnie przekonać, 
że w jego modelu krzywa...

_  Znowu? — m ów ił Buchwostow 
i Foma urywał-

Teczyli spory n* wszystkie tema­
ty Przyczyną sprzeczki mogła być 
¿woda.' krawat, piika. Foma lubi! 
muzykę, każdego ranka śpiewał

Znowu’  — krzyczał Buchwo­
stow.

— Co znowu?

T t u n s a c x y t  r . y ą m u n t  J i l o f t e r s f c l

Słuchu nie— Znowu fałszujesz- 
masz , a wyiesz.

— Go, słuchu nie mam?
— Wiadomo, że nie masz.
— No, wiesz ty  co. Kola...
— Trzeba tak, słuchaj: ta -ri-ra - 

tam-ta-tu...
— A właśnie, że fałszujesz, wcale 

nie tam -ta-tu, a tim -ti-ri...pam -pam ...
Zdarzało, się także, iż wybiegał na­

gie z pokoju zatroskany Foma:
[— Bagrasz — woła! — przecież 

Plewe *) był katem klasy robotni­
czej? Tak? Dziękuję!

. o z - . : : ^ .

I ponownie wpadał do swego po­
koiku. gdzie wspólnie z. Bu.hwosto- 
wem rozw iązywali rebus: P!evve-1...

B y li nierozłączni Jak dwaj brr."ia, 
lecz przy ludziach nie wiadomo dla­
czego wzajemnie sobie dokuczali i 
gdyby im ktokolw iek powiedział, że 
się przyjaźnią, obaj przysiąg łby na 
wszystkie świętości, że to nieprawda 
i długo Odwracaliby się od siebie, 
plując demonstracyjnie na znak obu­
rzenia.

R o z d z i a ł  X IX

Raid trwa
Za miastem G orki. Karasik. w ita ł 

rodzinną swą Wołgę. Spotykane tu 
pogłęblarki. jakby poznając go. p o ­
dejm owały nieskończone swe toasty. 
Znajome statki pozdrawiały Karasi- 
ka jakby odmłodzonymi glosami 
oraz machaniem białych chorągie­
wek. Tu. na znanej mu rzece, Ku­
tasik czuł się pewny siebie i załoga 
z szacunkiem słuchała wyliczania 
„znaków szczególnych", po których 
dziennikarz nieomylnie rozróżniał 
spotykane statki. Nos i twarz Kara­
si ka opadły się od słońca i w iatru. 
Skóra schodziła mu całymi płatami. 
Z wyglądu rob ił wrażenie bardziej 
zahartowane«« i wojowniczego. Na 
p słojach zdążył zwykle wyskoczyć na 
pocztę i nadać korespondencie do ga­
zety. Potem pomagał tankować paliwo. 
M okry od prażącego słońca. d ;.wig:,l 
ciężkie karn is try  z benzyną przyci­
skając je mocno rękami do brzucha. 
W czasie zaopatrywania w m ateria­
ły  pędne, wyjaśnia ł zebranemu t łu ­
mowi „ciekawych" konstrukcję śliz­
ga cza i jego znacz** e. Opowiadał o 
niezwykłych zdarzeniach z życia 
uczestników rejsu. Ze słów jego w y­
nikało, że trochę rozlanej wody na 
podłodze wystarcza już dla zanu­
rzenia dobrego ślizgacza. Głos Kara- 
sika brzm iał tek autorytatywnie, 
m ia ł wygląd człowieka tak dobrze 
orientującego się w  tej sprawie, a 
przy tym m ia ł tak obdrapany nos. 
że riiesposób mu było nic wierzyć.

c. d n.

*> Plew* Wiaczesław (me—im -u — w
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Oefepcja i 
t lL o i^ e Ż T je p o ń s S u c l  
przybiła tfo P̂ k nu

P E K IN . Jak d o t l i l i  agencja j 
Nowych Chin. 11 s ty ra n i, br. | 
p iryb.yta do Pekinu na zaprósz?- i 
nie Ogólnochlńskie.j Federacji j 
Młodzieży Demokratycznej g ru­
pa delegatów młodzieży japoń­
skie j. którzy bra li udział w m ię­
dzynarodowej konferencji m ło­
dzieży w ie jsk ie j w W iedniu.

Układy paryskie Budzą sprzeciw
16

narodu niemieckiego
22 8. M. TYDZIEŃ WALKI MŁODZIEŻY NIEMIECKIEJ PRZECIW ODBUDOWIE WEHRMACHTU

ProteStr.HaP̂  I K X Ä ?  Ä  f e ^ - n i c W z a c h o d n « 1 | b ï ï ü 5 ^  = t agT z  ¿ 5 S

Razbalojifa kobi w Chinach
P E K IN . O z ie nn ik  ..Zenrrnnż ib*© “  

d ic c ii .  >  m rok« bieżącym «yb u  
on,1e Sie w  C h inach  1« n osw ch  
l in a  k o le jo w y c h . M. In . oddana 

zostan ie  do u ż y tk u  l in ia  TsJiUn» — 
E r iia n . k tó ra  p rz y c z y n i sie do dai 
szeso ro z w o i i  w s p ó łp ra c y  .miedzy 
C h m a n ii a M ongo lską  R ep u b lika  L o ­
dową.

Rozpoczną sic p race  nad p rze rzu ­
ceniem  o lb rz y m ie g o  m ostu  k o le jo ­
wego przez rzoke  .langtse. p ierw sze

BERLIN. W Niemczech za- | prawicowych 
ehodnioh fala 
c iw ko  wskrzeszaniu 
mu niemieckiego i 
rea lizacji układów 
przybiera na sile.

W Wanne-Eickel

przeciwko j w inny wtrącać się do 
paryskich I rem ilita ryzacji.

W Krefe ld  odbyła

przywódców j w Muehlheim wystosowali apel 
ic tw a zacł 
zw iązków

ciło

nie po­
pia nów

rnieckic.h zaw odo
wych domagając się, aby w y- j czych, domagając się" odrzucenia 
korzystało wszystkie m ożliwe | układów paryskich.

odbył się ; na demonstracja przeciwko ra
się potęż- I środki, by nie dopuścić do ra ty-

* * 1 * * . 1 * ' J sz fr * *- ~1 *r íV\J t CA•
■ e ki wiec przeciwko układom j ty fik a c ji układów paryskich. Ro
'la rvg ls - im  ro », l - tk n .---- ------------- l , - , Z , . _* 'paryskim , na którym  przema- 

i w ia ł deputowany do Bundesta­
gu z ramienia pa rtii socjalde­
mokratycznej (SPD) W ie n a n d .____
Wezwał on ludność Niemiec za- 1 zdjęta z porządku 
chodnich do zbierania podpi­
sów. uchwalania rezolucji prze-

ootnicy budow lani Duesseldorfu 
j uchw a lili , rezolucję, w  k tóre j 
j zapowiadają, że jeżeli sprawa 
układów paryskich nie zostanie 

dziennego o- 
to w  dniu 

tych uk ła-
brad Bundestagu, 
trzeciego czytania

go m ostu  na *«., j ep riej  
szych rze k  św ia ta .

ciw ko ra ty fik a c ji układów parys- dów robotnicy udadzą się do
] Bonn, aby zamanifestować swójSzczególnie gorąco powi-

najwłęk- j t ano oświadczenie W ienanda. że I protest przeciwko układom.
’ jest on przeciwny stanowisku Członkowie grupy zw iązkowej

Nikle wyniki wizyty Msndes-France’a w Rzymie
R Z \M . Jak już donosiliśmy. 

12 bm. zakończyły się rozmo­
w y Mendes-France-a z przed­
staw icie lam i rządu włoskiego. 
•Jak wskazuje rzym ski korespon­
dent agencji Associated Press, 
m im o obietnic udzielonych Men- 
des-France‘ow i przez rząd w ło- j
sk i w sprawie częściowego po-
parcia planu utworzenia ,,euro­
pejskie j wspólnoty zbro jen io ­
w e j“ , Mend es-France by ł roz­
czarowany 7. powodu niezbyt 
entuzjastycznego ustosunkowa­
nia się rzącłu w łoskiego do te­
go planu. Mendes-France liczv i 
na energiczniejsze poparcie, co 
u ła tw iłob y  mu uzyskanie apro- 
ha*y tego planu przez Niemcy 
zachodnie.

Agencja Reutera kom entując 
rozmowy francusko-w łoskie po­
daje, że „o fic ja lne  koła włoskie j 
wyrażały o twarcie rozczarowa-j 
nie w związku z tym , iż odro­
czono wiele poważnych proble­
m ów“ . W kołach tych — pisze 
dalej wspomniana agencja — u- 
ważają, że w izyta  prem iera j 
francuskiego nie zapoczątkowa­
ła nowej ery we współpracy 
francusko-w łoskie j, co zawiodło 
ich nadzieje.

„H um an ite “  stw ierdza:
...Tesli chodzi o eu ro p e jską  w sp ó l­

notę zb ^o ie n io w ą , to  s k ra jn ie  
m g lis te  s fo rm u ło w a n ia  k o m u n ik a ­
tu  fra n c u s k o  - w ło sk ieg o  dow o­
dzą w rze czyw is to śc i, że n ic  
osią Tnie to  żadnego p orozum ien ia  
ro  do m e r itu m  s p ra w y  i żp ro z ­

w in ie  się n ie z w y k le  zac ię ta  w a l-

ka  m ied zy  h a n d la rz a m i b ro n i, by  
w yd rze ć  sobie naw za jem  za.no - 
V em a i w zbogac ić  się na n ich 
w b re w  in te re so m  n a ro d ó w .,.“

fik a c ji układów paryskich i w 
ten sposób uchronić naród nie­
m iecki przed nową straszliwą 
katastrofą.

Tydzień w a lk i młodzieży 
przeciwko układom paryskim  
w dniach 16—22 bm. p rok la ­
m ow ali członkowie Zw iązku 
D o ln e j Młodzieży Niemiec­
k ie j (FDJ) w  Neukoeln
(am erykański sektor Ber -
lina). W tygodniu tym  
młodzież Neukoeln wzmoże 
akcję wyjaśniającą wśród 
mieszkańców te j dzielnicy na 
temat niebezpieczeństwa u- 
kladów paryskich oraz prze­
prowadzi szereg zebrań i roz­
mów z członkami innych o r­
ganizacji młodzieżowych.

i A. BElfAS: L e p ie j 
p ro w a d z ić  ro lo w a n ia  

n iż  w o jn ą
L o n d y n . P rzyw ó d ca  lew ego 

s k rz y d ła  L a b o u r P a r ty  B evan w y ­
g ło s i! w  C ha rles ton  p rzem ó w ie n ie  w 
a to ry m  p rzes trzeg ł A n g lie  p rzed 
w id m e m  w o jn y  a to m o w e j. „W o jn a  
a tom ow a  — p o w ie d z ia ł on — b y ­
łab y  d la  A n g li i  n ie b y w a łą  ka ta  - 
s tro fą  i  sp ow o d ow a ła b y  spustoszę - 
n ia  n ie  do n a p ra w ie n ia , o b e cn ie  
me m ożna ju ż  ro zw ią z y w a ć  sporów  
m ię d z y n a ro d o w y c h  x>rzy pom ocy 
w o je n , m ożna n a to m ia s t osiągnąć 
p o ro zu m ien ia  w  d rodze ro kow a ń .

■ . , , , , , , , , 1 , ___________ , , . z w ią z e k  R ad z ie ck i z w ra c a ł sie do
w y g w i z d a n y  p  r z  O Z m ł o d z l a ż  na* k i lk a k ro tn ie  z p ro p o z y c ja m i w

BERLIN . Przedstawiciel urzę­
du B lanka (faktyczne m in is te r­
stwo w o jny w rządzie bońskim) 
dr Pollm ann otrzym ał zdecydo­
waną odprawę od studentów a- 
kademii pedagogicznej i m ło­
dzieży W uppertalu, kiedy propa­
gował rekru tac ję  młodzieży za-

ię z apelem do posłów 
.estagu 7. 7

nió-niem ieckich okręgów ro ln i-

Propagator Wehrmachtu

sp raw ie  ro ko w a ń . K toś  m ó g łb y  po ­
w iedz ieć , że p ro p o z y c ji ty c h  n ie  na. 
leży tra k to w a ć  na serio . A !e  jes t 
jed e n  ty lk o  sposób sp raw dzen ia  te ­
go: na leży  p ro w a d z ić  ro k o w a n ia . O 
wTie le  le p ie j jes t p ro w a d z ić  ro k o w a ­
n ia  n iż  p ro w a d z ić  w o jn ę “ .

»K
n o w y  JO R K . „N e w  Y o rk  T im e s “  

w  ko re s p o n d e n c ji z L o n d y n u  docho­
dzi do w n io s k u , że a rg u m e n ty  B eva .

..................... - i na przeci-wko w o jn ie  a to m o w e j i za
cnocimo -  niem ieckie j do no-i ro k o w a n ia m i ze Z w ią z k ie m  Radziec-
wego Wehrmachtu. Młodzież ze­
brana na sali przerywała w ielo- j 
krotn ie  jego przemówienie gw i­
zdaniem. Ostatecznie d r Pol! - ! 
mann zmuszony został do opusz- | 
czenia sali.

W czasie dyskusji młodzież | 
jednomyślnie potępiła

k im  uważane są przez ogó l cz łon ­
kó w  L a b o u r P a rty  za bardzo  p rze ­
k o n yw a ją ce . T y m  na leży  tłu m a c z y ć  
fa k t, że „s k rz y d ło  B evańa w  L a b o u r 
P a rty  s to p n io w o  zaczyna dom in o w a ć  
w' znaczne j lic zb ie  o rg a n iz a c ji lab o u - 
rz y s to w s k ic h , a zw łaszcza w  zw ią z ­
kach  z a w o d o w ych .“

RZYM . 13 bm. prem ier fra n ­
cuski Mendes-France ośw iad­
czył tu dziennikarzom, że pod­
czas rozmów rzymskich przed­
stawiciele F rancji i Włoch osią­
gnęli porozumienie co do „ogól­
nych zasad i metod“ zrealizowa­
nia propozycji w sprawie usta­
nowienia „europejskie j wspólno­
ty zbro jen iow ej“ .

„Przesadziłbym jednak — do­
dał Mendes-France — gdybym 
powiedział, że porozumienie m ię­
dzy .Włochami, a Francją osią- j 
gnięte zostało co do wszystkich 
szczegółów“ .

: d- Ä S 5° demokratycznej ! p a ^ -s k l^ rp la n y ^ re m il i ta ^ S c j i
Portu chłopskiej Niemiec zw ro- 1 Niemiet ' ' ' 'Niemiec zachodnich.

Kryzys u d  SFIO  i u  związku 
z rem ililaryzacją Niem iec

PARYŻ. W ciągu ostatnich I 
k ilk u  dni zarysował się ostry I 
k o n flik t między grupą ’ pa rła - j 
m entarną SFIO (partia socjali- 
■strrana) a kom itetem  naczelnym j 
SFIO. w którym  — jak wiado- i

m ii europejskie j“  i  przeciwko 
układom paryskim , został w y ­
sunięty przez grupę parlam en­
tarną jako kandydat na człon­
ka kom is ji obrony narodowej

Młodzież Libanu%

j potępia agresywne plany
imperialistów

I PARYŻ. Z B e jru tu  donoszą, 
j że K om ite t W ykonawczy Fe- 
| deracji S tudentów Libańskich o- 
j głosił odezwę, w  k tó re j podkre- 
! śla, że zapowiedziana w izyta 
I prem iera T u rc ji Menderesa w 
! stolicach k ra jów  arabskich sta- 
] now i próbę wciągnięcia narodów

Przed spolkantem Alendes-Franco-Adenauer
p r z e c z n o ś c i  f r a n c u s k o - n i e m i e c k i e

mo kierowniczą rolę odgrywa I wydelegowany został Bouhey. 
^earetarz generalny, Guy M o l- | k tó ry  wypow iedzia ł się przeciw-
tSu. i Iżn l i l r ło r ln m  n  n c>Lr Iyv\

S p
niem arm ii zachodnio - niemiec­
kie j. Pian ten został skry ty ­
kowany przez liczne pisma za-

tujące interesy przemysłu zbro­
jeniowego. Niemiec

P.ERLJN. Według In fo rm ac ji 
bońskiego korespondenta agen­
c ji Reutera, rzecznik MSZ w 
Bonn oświadczył, że pierwsze 
spotkanie między Atlenauerem a 
Mendes - France‘m odbędzie się 
w  Badcn . Baden w piątek ra­
no. Odwołano natom iast przy ję­
cie Mendes-France'a u Adenan- 
era, które m ia ło się odbyć w 
czwartek wieczorem. Rozmowy 
Mendes - France — Adenauer 
potrw ać mają do soboty.

G łów nym  tematem rozmów chodnio - europejskie j“ 
ma byc plan utworzenia „euro- • 
pa jsk ie j wspólnoty, zbrojenio­
w e j“ . forsowany • przez- Men-!

Niemcami zachodnimi. Jak w y­
nika z komentarzy prasy zar 
chcdnio - niemieckiej, politycy

Dnia 12 bm. odbyło się ze­
branie grupy _ parlam entarnej 
SFIO, na k tó rym  Guy M olle t
zażądał, by 18 deputowanych i parlam entarnej i zapowiedział 
socjalistycznych, którzy gloso- j zwołanie nadzwyczajnego kon-

Do kom is ji spraw  zagranicznych ! tych k ra ió" ’ do ‘ «recko - Pa k i'
1 stańsko - irackiego bloku w o j­
skowego. Studenci libańscy — 
stwierdza odezwa — protestują 
ja k  na jbardzie j stanowczo prze­
ciwko tworzeniu takich bloków 
na B lisk im  Wschodzie.

ko układom  paryskim.
Dnia 13 bm. odbyło się zebra­

nie kom ite tu  naczelnego SFIO, 
k tó ry  potęp ił stanowisko grupy

w a li przeciwko rem ilita ryza c ji ! gres u SFIO

cnocimo - niemieckie, reprezen-j bońscy będą się starali skłonić

Niemiec zachodnich, nie mogło 
uczestniczyć w  żadnych kom i­
sjach parlam entarnych z ram ie­
nia SFIO. Wniosek Guy M olleta

na 6 lutego br

Mendes - Francesa do ustępstw Î zastał odrzucony 4~
.pniowego. Niemiec zachodnich.) pod tym  względem, dając mu do ! przeciwko 26 przy 11 wstrzy 
.vnmo to Mendes-France — jak zrozumienia, że w przeciwnym : jących się.DrZPU" i H! ł LfAfnon tni ! n-.-«,, j i... i „ — .. i_i.. _i.. r» . . i I . .. .

głosarrn 
»-mu-

przewiduje komentator agencji j wypadku losy układu o Zagtę- 
France Presse — będzie p róbo -) biu Saary staną pod znakiem 
wa‘ pozyskać rząd boński d!a ] zapytania podczas debaty ra ty - 
tego planu przed konferencją! fikacy jne j w Bundestagu.
ekspertów delegowanych przez j ____ ____________ _____________
sygnatariuszy układu o „u n ii z a -

M iarą porażki Guy Molleta 
lest fakt, że deputowany Lejeu­
ne, którego wykluczono z SFIO

Dziennik „M onde“  z 13 bm. 
pisze, że „w yb uch ł bunt grupy 
parlam entarnej SF_IO przeciw­
ko kom ite tow i naczelnemu swej 
P artii“ . Dziennik ten zapytuje 
„czy kryzys ten, k tó ry  powstał 
w zw iązku z zagadnieniem re­
m ilita ryzac ji Niemiec, nie zao- j 
strzy się ju tro  lub p o ju trz e ! 
Przy pierwszej lepszej okazji i

Tajne klauzule układu 
USA —  Czang Kai-szek
PEKIN. Jak podaje Agencja

za głosowanie przeciwko „a r- 1 czy nie podważy podstaw SFIO

K on­
ferencja ta zbiera się w Paryżu 
17 stycznia.

r , . _ „ r> i ’ '̂ "a P o ld k u  dziennrm  rnz-
Realizacja tego mrjw figu ru je  także sprawa Za-

monon^h f 'V n d im  z''.‘‘zeni,>" ’ Saary. Również w tej
^a iak naiw,»b kl0h' ; sprawie Istn ie ją bardzo poważ-
z b ro ^ n io w i ż w i«  zam ówienia; ne , wciąż pogłębia jące się 
"  "  _ ązane z tu  orze- . sprzeczności między Francją a

Na budowie elektrowni „ Batok'

Przebieg walk w Costa Rice
Z San Jose. scowości V illa  Quesada w ojska!

rządowe w yp iera ją  bandy a g re -! 
sorów w kierunku północnym, j 

Na polu w a lk i pod V i l la 1 
k tó rym  Quesada oddziały rządowe zdo-i 

odpowiedzialność; były broń porzuconą przez agre 
„OSta Rik#» nnnn. 1 anrńtr P.i'r-,« .„l. .

donoszą, że prezydent Republi­
k i Costa R ik i Figueres w ygło- ! 
sit w środę wieczorem przemó- i 
w ienie radiowe. w 
stw ierdz ił

sorow. Broń ta pochodzi n ic -iza agresję na Costa Rikę pono­
si przede wszystkim prezydent | w ą tp liw ie  z Nikaragui. 
Nikaragui Simoza. w  jednvm  i 
7. Sw-Veh w ie lk ich m a ją tk ó w ! 
ziemskich położonych na g ra - ! 
nicy Costa Riki Somoza uzbroił 
bands najemników, które na je­
go rozkaz wtargnęły do Costa 
R ik i.

Komunikat sztabu generalne-, 
go Costa Riki* donosi, że
s.-,3 rządowe odniosły poważne Panamervkań.skiej 
sukcesy w walkach prz 1
bandom, które w targnęły z Ni 
karagui. Po odzyskaniu

Delegacja Costa R iki w ONZ 
złożyła w Sekretariacie Gene­
ra lnym  obszerne sprawozdanie 
na temat przebiegu agresywnych 
działań przeciwko Costa Rice 
oraz pismo, w którym  in fo rm u­
je S ekretaria t, żc rząd Costa 

w o j- R ik i zw róc ił się dn Organizacji 
Kopie tych

przeciwko ! dokum entów zostaną przekaza­
ne delegacjom wszvstkich 
państw należących do ONZ.

Nowych Chin, z doniesień uka­
zującej się na Taiw an ie prasy 
w yn ika, że niedawno odbyło 
się posiedzenie kom is ji spraw 
zagranicznych kuom intangow - 
skiego „parlam entu“ . Na posie­
dzeniu tym  om awiano tajne 
klauzule układu wojskowego, 
zawartego niedawno przez Sta­
ny Zjednoczone z Czang K a i- 
szekiem.

Dziennik japoński „Sanhin 
Keitsai S im bun“  podaje, że te 
tajne klauzule zaw iera ją obiet­
nicę sekretarza stanu USA Dul- 

j !esa. iż Stany Zjednoczone nie 
: będą się sprzeciw iały dokonaniu 
przez Czang Kai-szeka agresji 
przeciwko Chinom Ludowym .

! Zgodnie z tym i ta jn ym i k lauzula­
m i. wojska am erykańskie będą 
okupowały obszary „zdobyte ' 
przez Czang Kai-szeka w C h i­
nach kontynentalnych.

7.
m ie j-

Obecnie w B u łga r i i  w  budowie jest wielka elektrownia wodna Bntak"
ońognięńa produkcyjne ma m ł o d z i i  '

, . An zdjęciu: narada robocza młodzieżowej brygady Pawia Iwanozowa.
F o to  — C A F

Ses o Rady
„Orgafiizasji Europejskiej
W$;ół racy Gospodarczej"
PARYŻ. 13 bm. rozpoczęła się 

i tu sesja Rady „O rgan izacji Eu- 
j ropęiskie j Współpracy Go-'po- 
j darczej“  z udziałem m in is trów  
! finansów i gospodarki 17 k ra- 
j iów należących do tej organiza­
cji.

Jak wiadomo. „Organizacja 
Europejskie j Współpracy Go­
spodarczej“  utworzona została 
w ch w ili wejścia w życie „p la - 

M arshalla“  i od tego czasu 
wykorzystywana jest przez USA 

: jako narzędzie nacisku okono- 
; m iernego i u jarzm ienia Europy 
1 zachodniej.

. v . ,. w , w v « w . v . v . v , w M v % % v . v , m v n w , v . v , w . s ,A m m v ń , v . m w » v y w A W . % u w % % % w m m \ iw

PO GWATEMALI -  COSTA RIKA
rokuf  1 !'• L f. O zaledwie pół 

* napaści na G vatemaiç 
„oddziałów wolności“  nruł H,> 
wódzi worn

naści”  pod do 
zdrajcy narodu 

gwatemalskiego Castillo Ar- 
masa, długoletniego agenta
amerykańskiego koncernu
owocowego „United Fruit 
Company“'. Minęło zaledwie 
pól roku od z’ ikwi Iowania 
przez najemników tego kon­
cernu rządu prezydenta Ar 
benza w Gwatemali. Bez îo- 
śmdnią przyczyną zlikwidowa­
nia na rozkaż Waszyngtonu 
rządu Apbenza w Gwatemali 
było to, że rząd Arbenza prze­
prowadził reformę rolną na 
skutek której koncern „United 
F-ruit“  straci! około 95 tvs. ha
ziemi na rzecz bezrolnych i ~  bowiem od pewnego czasu i 

vatomaiskich. ’ i rozwój sytuacji u- Costa Rice

i  w spó lne j korzyści". Produk­
cja tego kraju ograniczająca 
się do uprawy bananów i ka­
wy znajduje się w rękach 
wspomnianego już koncernu 
„United Fruit“ , który kontrolu­
je w ten sposób cale życie go­
spodarcze Gosia Riki. 75 proc. 
towarów wywożonych z Costa i 
Rik! wędrujp~Tio USA. Stany 
Zjednoczone mają również wy­
łączne prawo na przywóz to 
warów przemysłowych do. Co­
sta Riki. Nietrudno domyślać 
s;ę, że sytuacja taka najzupel- 
n:ej odpowiada współwłaścicie­
lom tego koncernu, do których 
Nalicza się również obecny mi­
nister . spraw zagranicznych 
USA — Duiles. „Odpowiadała“

) Ameryki Południowej. Okazanie 
j tego „nieposłuszeństwa“  ze 
| strony Costa Riki wywołało 
j ogromne niezadowolenie w Wa­

szyngtonie.

Waszyngton w „akcji“
25 kwietnia 1954 r., a więc 

j po upływie miesiąca od dnia 
odrzucenia przez ’ Costa Rikę 
teg o  zaproszenia USA zawarły 
;>akt o „pomocy wojskowej z 
Nicaraguą“ . Nikaragua produ-

chłopów g
Obecnie tak zwane „wojska 

nr,rodowe“ Costa Riki składa-i 
jące się ze zwolenników, byłe- i 
go prezydent a Costa Riki Ć a l-: 
derano Guardia dokonały ze ! 
strony Nikaragui ’ ) napaści na ) 
Costa Rikę-)'.

Jak doszło do tej nowej „pro- i 
' wakacji bananowej” , jak nazy-, | 
wa nowy konflikt zbrojny w ) 
Ameryce Południowej prasa ! 
południowo-amerykańska?

Prezydentem Costa Riki od | 
1948 roku jest .Jose Figueres, | 
przywódca partii „narodowego 
wyzwolenia“ : Partia ta repre­
zentuje interesy burżuazji, któ­
ra pragnie, oprzeć swe stosun 
ki z USA na zasadzie „rów ności

zaczął poważnie niepokoić u- 
dzi a łowców koncernu „United 
Fruit“ .

Figueres potraktował bowiem 
zapowiedź przeprowadzenia 
pewnych reform zupełnie po­
ważnie i po przeprowadzeniu 
koniecznych zmian w systemie 
administracji i oświaty posta­
nów ł zmniejszyć zależność bur­
żuazji Costa Riki — której jest 
rzecznikiem — od USA.

wiele łat w USA, w Filadelfii. 
Kilka tygodni po podpisaniu te­
go paktu do Nikaragui zaczęły 
napływać transporty broni ame­
rykańskiej. Również — jak po­
dała prasa i radio gwątemal- 

| skie — w swym prywatnym ma­
jątku ziemskim Somoza zorga­
nizował ośrodek szkoleniowy, 
w którym rozpoczął szkolenie 
wojskowe, werbowanych przez 
agentów „United Fruit“  rozma­
itych awanturników i krymina­
listów z całej Ameryki Połud­
niowej. Na czele tego ośrodka 
stanął syn prezydenta Somozy 
— Anasfazio Somoza. „Kierow­
nikiem do spraw szkolenio­
wych“  został były płk armii 
amerykańskiej Carl Studer. 
Część „absolwentów", tego 
ośrodka wzięła .już w lipen 
1954 udział, w napaści na Gwa­
temalę w szeregach tzw. „w o j­
ska narodowego Gwatemali“  
Pozostali kontynuowali dalej 
swe „studia“ .

„United Fruit“ 
traci zyski

Tymczasem Figueres prowa- 
kuje również.jedynie banany i j dzil dalej swą politykę reform, 
kawę. Produkcja i zbyt tych a r-. Zaraz po ogłoszeniu reformy

Po zlikwidowaniu postępo­
wego rządu Arbenza w Gwa­
temali burżuazja Costa Riki 
przerażona jej losem nie wysu-

lotnictwem dostarczonym przez ij 
USA. Tym kilkunastotysięcz- 1 
nym „wojskom narodowym“ C o-1|| 
sta Rika może przeciwstawić ś

wała^ pod adresem „United j jedynie „armię“* o siie 2 i pół 
f-ruit żadnych nowych żądań, j tysiąca ludzi oraz 10 samolo-
Aie lud Costa Riki nadal wal 
czyi o prawo do lepszego ży- I

tów.
Rząd Figueresa w Costa Rice

cia. Domagał się bezpłatnego : tak jak Arbenza w Gwatemali
7 n tr‘ Tzv o ^ 1 1 : ____ i • 1 -.. i Jlecznictwa, rent dla inwalidów 

i starców, pomocy państwa dla 
wielodzietnych rodzin. Fundu­
sze na te cele rząd Figueresa 
mógł zaczerpnąć z dwóch źró-

tnusi być zlikwidowany_ — po- 
słtanowila „United Fruit Com­
pany“ . Waszyngton nie może 
dopuścić do tego, aby ograni­
czanie zysków amerykańskich

Pierwszym objawem tej poli­
tyki uniezależnienia się od USA 
była odmowa wzięcia udziału

i )  N ik a ra g u a  s ą jrn u je  o h s z a r 
147.94P. km*- i l ic z y  1 172 tys . m ie ­
szka ńcó w .

Gos‘ a R ika  za .jm u ie  1 o b s z a r 
59.547  km * i l ic z y  o k o ło  900 tys. 
m ie s zka ń có w .

i przez Costa Rikę w X kon 
; rencji Organizacji Panamery- 
| kańskiej w Caracas w marcu 
I 1954 r. Organizacja ta chciała 
pod szyldem „współdziałania 

j polityczno - wojskowego kra­
jów Ameryki Południowej i 

| USA“  zamaskować kontro - 
ię gospodarczą i polityczną, ja ­

jka USA usiłują narzucić krajom

tykułów, jak zresztą cały han­
del zagraniczny tego państwa 
znajduje się w rękach tegoż sa­
mego „United Fru it“ . Nikara- 

fe-| gua, to kraj stojący na o wie­
le niższym, poziomie kultural­
nym niż Costa Rika i inne kra-

rolnej w Gwatemali zażądał on, 
— pod naciskiem robotników 
rolnych — zrewidowania wv-

deł. ograniczyć zyski burżuazji j koncernów, tak jak to miało 
Costa Riki. albo ograniczyć zy- ‘ 
ski „United Fruit“ . Figueres 
wybrał to drugie i zażadał, aby 
„United Fruit“  płacił cło od 
¿vywóżonvch towarów. Fundu­
sze osiągnięte z tego źródła za­
mierza! przeznaczyć na popra­
wę warunków bytowych ludzi 
pracy ,w Costa F?ice. Ale tego 
już za dużo by!o dla „Unitefl 
Fru it“ ..

Na poczekaniu przypomniano 
sobie o byłym prezydencie Co­
sta Riki Calderano Guardi, 
przywódcy burżuazyjnej partii 
„un ii demokratycznej“ ' skupia- 
jącej najbardziej reakcyjnych 
przedstawicieli burżuazji Costa 
Riki. Guardia po objęciu pre­
zydentury przez Figueresa w 
1948 roku uciekł do Nikaragui.

ceni przykładem .swych* gwate-
je Centralnej Ameryki; przeszło | malskich braci robotnicy Costa

Riki pracujący na plantacjach 
„United Fruit“  rozpoczęli wal­
kę o podwyżkę płac. „United 
Fruit“  zęstął zmuszony do pod­
wyższenia plac na swych plan­
tacjach o 20 proc.

oi) proc. ludności to analfabeci 
Prezydent .Nikaragui Somoza, 
przywódcą partii „narodowo-li- 
beralnej“ reprezentuje interesy
wielkich obszarników. Zanim 
objął swe stanowisko studiował

gui. Dołączono , do nich wy­
chowanków z „ośrodka szko­
leniowego“  Somozy, uzbrojono 
w broń amerykańską, uzupeł­
niono oddziałami armii Nika­
ragui i w ten sposób sklecono 
„wojska narodowe“ Costa Riki. 
Wojska te wspierane są silnym

i miejsce w Gwatemali i Costa 
| Rice zachęciło inne państwa 

południow o-am erykańskie do 
tych samych kroków. Amery­
kański- imperializm w imię 
swych interesów musi bez­
względnie tępić jakiekolwiek 
przejawy uzyskania przez kra­
je Ameryki Południowej samo­
dzielności gospodarczej i poli­
tycznej. 1 tu tkwi tajemnica 
przewrotów i częstych zmian 
rządowych, których jesteśmy 
świadkami w Ameryce Połud­
niowej.

Trudno w tej chwili powie­
dzieć jak zakończy się nierów­
na walka Costa Riki z „United 
Fruit“ . Faktem jest, że narody 
Ameryki Południowej coraz bar­
dziej rozszerzają i wzmagają 
swą walkę przeciwko imperia­
lizmowi, przeciwko monopo­
lom, o niezawisłość narodową, 
o samodzielną politykę we­
wnętrzną i zagraniczną, wolną 
.od dyktatu USA. Ostatni głos 
należeć będzie do narodów 
Ameryki Południowej. I tu tkwi 
największe niebezpieczeństwo 
dla interesów Waszyngtonu.

FI. KAWKA

S z t a n d a r
M tO D Y C H

C ^ g e h o s ło C T ra k ó w

ZS11! -  OS11:1 (1:1,0;0, 0:0)
(Telefon w łasny „Sztandaru Młodych” z M oskwy)

Na rewanżowy mecz hoke jow y reprezentacji Zw iązku Ra- 
dzlęekleso i Czechosłowacji oczekiwano w  M oskwie z o lbrzy- 

zainteresowaniem, czeęo dowodem była liczba ponad 
20 tys widzowu którzy p rzyb y li w  czwartek na stadion m ^  
s¡newskiego „Dynam o .

| Tym  razem przeciwnikiem  
i rutynow anej drużyny czecho- 
j słowackiej była druga repre- 
| zentacja Zw iązku Radzieckie- 
, £o. Z pierwszej reprezentacji. 
| która grała w środę, w ystąp ili 
; jedynie Puczków w  bramce i 

Sołogubow w obronie, którzy 
’ zresztą by li jednym i z na jlep­

szych zawodników na lodzie.
W yn ik  1:1 (1:1, o :o, 0:0) jest 

n iew ą tp liw ie  dużym sukcesem 
młodych hokeistów radziec­
kich. którzy po meczu ze 
Szwecją przegranym 2 5 
okrzepli już i nabrali w ia ry  
w  swoje możliwości. B rak i 
techniczne oraz z dziedziny 
ta k ty k i nadrabia li olbrzym ią 
am bicją i ofiarnością. Swoich 
przeciw n ików  przewyższali na­
tom iast zdecydowanie szybko­
ścią. A kc je  napastn ików ra­
dzieckich nie by ły  może tak 
składne ja k  u gości, lecz wo­
bec tego. że by ły  niesłychanie 
szybkie stwarza ły zawsze gro­
źne momenty pod bram ką 
Czeehosłowaków.

W drużynie radzieckiej na 
czoło w yb ija ła  się gra Pucz- 
kowa w  bramce, Sołogubowa 
w  obronie oraz drugiego i 
trzeciego ataku z Kotnarowcm  
i Czerebanowem na czele.

Czechosłowacy zagrali w 
tym  meczu znacznie lepie j niż

w środę. Szczególnie zaimpo­
nowała publiczności gra opa­
nowanego bram karza Jenńeka, 
obrońców Vaolava Buhnika i 
Guta oraz napadu pod k ierow ­
nictwem  Viastinvlia Bubnika.

Czechosłowacy zarówno w 
I jak i I I  tercji przeprowadzi- 
li szereg pięknych, pre-cyzyj- 
nych zagrań, których niestety 
nie potrafili wykończyć celny­
mi strzałami.

Według oceny trenerów  ra ­
dzieckich Czernyszewa 1 Tara­
sowa by ł to jeden z na jład­
niejszych meczów, jak ie  roze- • 
grano w  tym  sezonie w  M o­
skwie.

Bram kę dla CSR po pięk­
nym indyw idua lnym  przeboju 
s trze lił V la s tim il Rybnik, a 
wyrównującą bram kę dla 
ESRR uzyskał po składnym  
nagraniu całego ataku K o n » - 
row.
_  sędziowali doskonale
Eddsnger i  Unger (Niemcy
zach.).

S klu rt d ru żyn  _  ZS R R ; p ,i r 7 . 
k o w  — S o to -u h n w , K a ru o w  — 
S id o r ie n k o , P r ile p s k l — O riiU n l-  
ko w , G r ie b le n n ik o w , M it ln  — K o -- 
m a ro w , P a n tiu c h n w , P -e t id ln  _  
B ru n ó w , K o n y io w . C z rrep a n ow .

CSR: Jendek — G u t, y 0v v  — 
K asper, V a c la v  B u b n ik  — Z a h ro t-  
sky  (R eym an), P o k o rn y . P a n tu - 
cek — Svsch, H a jsm an, V id la k  — 
y ia s t im lr  B u b n ik , B a c ile k , B a r-
ton . m )

CWKS gromi Spartę (Nowy Targ) 15:6
W A R S Z A W A . M im o  że do za­

ko ńcze n ia  ro z g ry w e k  I  ru n d y  l ig i 
nok  e i  ow e j pozo s ta ły  jeszcze czte­
r y  za leg łe  m ecze, hoke iśc i rozpo- 
czę li ju ż  ru n d ę  sp o tka ń  rew anżo­
w ych . 13 bm . o d b y ły  si<? dwa 
s p o tka n ia  w a rs z a w s k ie j g ru  ov 
1 l ig i.  W s to lic y  m ie js c o w a  C W KS 
ro z g ro m ił S pa rtę  (N o w y  Tc tg ) —
18:6 (4:1, 9:2, 5:3). D z ię k i tem u

z w yc ię s tw u  w o j skow  i u m o c n ili  
s.ę na piei-w-szym m ie jscu . N a to ­
m ias t w  T o ru n iu  ta m te js z y  K o ie -  

. doxna* n ie o e ze k i'va n e i po- 
m eo7U Z G w a rd i^ fS ta l i-n o g io d ) 2 :3 (1:0, 1:2. 0:1). T o -

F-anczycy z a g ra li o w ie le  s łab ie l 
n iż  w  re m is o w y m  - u t k a n iu  r  
m is trz e m  P o ls k i CW KS.

Trsnsr S ia m  i sędzia Neuding wyjscîiaîi do Finlandii
W ARSZAW A. W  czwartek 

13 bm. w yjecha li do Helsinek
m iędzynarodowy sędzia bok­
serski J. Neuding oraz trener 
państwowy — F. Stamm. J. 
Neuding został zaproszony ja ­
ko neu tra lny  sędzia punktow y 
międzypaństwowego meczu

Fin landia —- Niemcy, zach., na­
tomiast trener Btamm będzie 
obserwatorem spotkania.

Mecz Finlandia — Niemcy 
zsch. rozegrany zostanie w  
niedzielę 16 bm. w Messuhallt 
w Helsinkach.

Łyżwiarze figurowi wezmą udział w mistrzostwach 
Eurogy

W a w rz y n ia kW A R S Z A W A .  r * n l r r v  ł y ^ w i a r  
w  t e z d z i e  f i g u r o w e j  n a  l o d z i e  z i~ . 
s ta l .  u z o f i c j a l n i e  z g ł o s z e n i  do
m is trz o s tw  E u ro p y , k tó re  odbędą
Się w  dn iach  27—25 bm . w  B u d a ­
peszcie. Na z g ru p o w a n iu  przed
m is trz o s tw a m i p rz e b y w a ją . B u r - f  d la  c e l ó w ' ^ k o l e n i o w ^  nak.-ęci 

Ja n ko w ska , f i lm  z p rzeb iegu  m is trz o s tw .sehe - L ln d n e ro w a ,

—- I Marhłnek oraï 
B««.*yba. H lU -

W y ja zd  na m la t r S S w ł
nastąpi n  bm. Ekipie lo w a ^ U
będzie o p e ra to r f i lm o w y , k tó iy "

Rozpoczęły się zimowe biegi patrolowe
W  c a ły m  k r a ju  rozpoczę ły  

ju ż  z im ow e  b ieg i p a tro lo w e , k tó -  
re  trw a ć  będą do 28 lu te g o . Ta 
n a jb a rd z ie j m asow a im p re za  n a r­
c ia rs k a  o d b y w a ć  się bedzie  pod 
hasłem  uczczen ia  v  Ś w ia tow ego  
F e s tiw a lu  M łod z ieży .

W z im o w y c h  b iegach 
w y c h  c z ło n k o w ie  k ó ł s p o rto w y c h

się SKS, LZS  i in n y c h  zrzeszeń ora« 
s p o rto w c y  n ie zo rg a n izo w a n i z ca­
łego k z a ju . zd ob yw a ć  będą od­
z n a k i SPO i BSPO. P ro g ra m  za­
w od ó w  p rz e w id u je  zgodne z re ­
g u la m in e m  SPO b ieg i n a rc ia rs k ie  

] — 4 km  dz iew czą t, 5 k m  chł<-p- 
p a tro lo -  I ców, 8 k m  ko-biet 1 10 k m  m eż- 

i czyzn.

Doskonałe rezultaty strzelców radzieckie!!
M O S K W A . Szereg ś w ie tn y c h  

w y ro k ó w  u z y s k a li o s ta tn io  s trz e l­
cy  ra dz ie ccy  na zaw odach w  L e ­
n in g ra d z ie . S m ira o w a  w  s trze la - 
r . iu  do rz u tk ó w  (skeed) p o p ra w iła  
re k o rd  oSRR, u z y s k u ją c  24 t r a ­
fie n ia  na 25 m o ż liw y c h . D w a re­
k o rd y  ZSRR. lepsze od  o f ic ja l ­
nych  re k o rd ó w  św ia ta  u s ta n o w ił 
R ornan ienko  w  s trz e la n iu  do s y l­
w e tk i b iegnącego je le n ia  na dyst.

100 f K  w  50.. s trz a ła c h  p o je d y n -  
? r^ c , 1 ^  P o d w ó jn ych  u z y s k a ł on 
4>'D p k t. na 54)o m o ż liw y c h , a w  50 
s trza łach  p o je d y n c z y c h  o s ią g n ą ł 
2-4 p k t. (na 250 m o ż liw y c h ), t j .  
14 p k t. le p ie j od  re k o rd u  św ia ta .

W y n ik  lepszy  od re k o rd u  św ia ­
ta  u z y s k a ł ró w n ie ż  Bosjdanow  w  
s trz e la n iu  z k b k s  na dys t. 50 m  
z p o z y c ji leżące j. U z y s k a ł on 
£?6 p k t.  na 400 m o ż liw y c h .

Wyścig Dookoła Egiptu rozpoczęły
K A TR . K o la rz e  1,1 p ań s tw , w śród  (214 km ) w y g ra ł B u ig  S rh ae ffo o«  

n .ch  R u m u n ii.  B u łg a r« . A n g li i,  w  6:36.lfl, w  ty m  r» m w n  
F ra n c ji  i B e lg ii w y s ta r to w a li do s k la s y f ik o w a n o  d - m ' , V
dorocznego  W yśc ig u  D ooko ła  E g ip  
tu  na tra s ie  ok . 1700 k m  (13 e ta ­
pów ). i  e ta p  z L u x o r  do Schag

w o d n ik ó w , w śród  
Mmcèn,-m. Bułgara 
B e lga  V ra n cke n a .

u’ i R um una 
T e o d o r ow a i

Wie k a i d y  a  iysu w ie
m l :  j m . S?nbą  ^

ć?.?/i!12..^lu yí.  rOKV! ^ 5 6  ro zp o czą ć  j s tw o  nad „m  s trz e m  ¿w - i - y- ------ • - - -  ro zpo czą ć
ru c n a re m  N a ro d ó w  w  p iłc e  noź 
ne j. M a ją  w  n im  s ta r to w a ć  ze 
s p o ły  k lu b ó w  
Y /łoch
c ji,

V /ç q ie r, H is z p a n ii, 
P o r tu g a li i,  A n g li i,  Szwe- 

N iem iec  i U ru g w a ju .

i®  Z n a k o m ita  n ły w a c z k a  d uó - 
ska  K A G M H ILD  HVEGER p o r z u c a  
ła  czyn ne  życ ie  s p o rto w e  i zosta  
ia tre n e re m . 3 4 -le tn ia  D u n k a  z d o ­
ła ła  jeszcze  we iść do f in a łu  o !im  
p ils k ie j  4 0 0 -m e tró w k i w  H e ls in ­
ka ch , a w  u b . ro k u  z a ję ła  5 m ie j­
sce na 100 m  d ow . w  m is trz o  
s tw ach  E u ro p y  w  T u ry n ie . Ogó 
łem  H v e g e r p o s ia d a ła  32 r e k o r ­
d y  ś w ia ta . C z te ry  z n ic h  są do 
d z iś  n ie p o b ite :

200 m  st. d ow . — 2:21,7,
220 y a rd . s t. dow . — 2:22,6, 
400 m st. d ow . — 5:00,1,
1.500 m  s t. dow . — 20:57,0.

t$ P o  z w y c ię s tw ie  2:0 nad A r-  
g e m y n ą  w  p .łce  n o żn e j, W łos i n a ­
b ra l i  p ew n o śc i, że n ik t  im  sie l u t  | 
n ie  o p rz e . O s ta tn io  je d n a k  w ice - 
p rz e w o a n ic z ą c y  w ło s k ie g o  z w ią z  j 
k u  p iłk a rs k ie g o  p rz e s trz e g ł za ­
w o d n ik ó w  p rz e d  z by : n im  za d u fa
n ic m  i o ś w ia d c z y ł, i *  z b liż a ją c y  I L a n d u c c i Luca  n ie  p o d t ie t  
się  m ecz z weSgią w  B a ri (16 bm .) 
m oże p rz y n ie ś ć  n ie s p o d z ia n k ę .

N ie m ca m i 2:0 I re m is y  z F ra n c lą 
i A n g lią . W  zespo le  w ło s k im  r a j-  
d r-e  od m e rz - j z A ro e m y id - r -  
m i ty lk o  Jedna zm ia n a : S c h ia ff in a  
z a s tą p i te ra z  V e n tu r i.

(topo)
n ik o g o  lu t  n ie  d r I-  

w i Takt, g d y  z a v /o d n : ł< za p rz e - 
k ro c z ę m e  p rz e p is ó w  a lb o  c h u l i ­
gańsk i®  z a ch o w a n ie  na b o is k u  
zo s ta je  k a ra n y .

A le  n ie  w s z y s c y  w ią d z a , że 
p ie rw s z y m , k tó r y  d o p u ś c ił r ig  
s k a n d a lu  s p o rto w e g o  b y ł ks iążę  
_ e r ^  de M D d iri. H 'S to ry k  F!o- 
ire n c ji L a n d u c c i L uca  p isze , iż 
•4 m a ja  1494 ro k . i  M edy ceusz 
g ra ją c  na u lic a c h  F lo re n c ii w  
ca ic io  (g ra  p od o b na  do p i łk i  n o ż ­
ne j) z o s ta ł p o trą c o n y  p rz *z  p rz e ­
c iw n ik a , za co ..ze lżyw ość  m u  
u c z y n iw s z y  w ła s n o rę c z n ie  w  
tw a rz  dac ra c z y ł“ .

Za s w ó j, n ie g o d n y  s p o rto w c a  
czyn , ks iążę  P ie ro  de fAedic i z o ­
s ta ł w trą c o n y  do  w ię z ie n ia .

Jak d łu g o  M edyceusz p rz e b y ­
w a ł w  w ię z ie n iu , tego  h is to ry k

R.
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